Nr. 257. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 


Ulica Podwale l. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
łąmiejseowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
ran kować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Wiceprezydent galie. dyrekcyi poczt i 
telegrafów przeniósł pocztmistrza Leona J ó- 
tasza z Uścia ruskiego do Jawiszowice. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 10 listopada 1917, 


Rada Państwa. 


Naglące zapytania w sprawie 
polskiej. 


Rów, ruskich soc. dem. i wiedeńskich po- 
Słów wołnościowych. Ukraińey podczas od- 
Czytywania robili różna uwagi. 

Zapytanie Rusinów protestuje przeciw 
ułączeniu Gzlicyi do Polski, przez co 

raińcy galicyjscy dostaliby się pod pano- 
Wanie polskie. 

Zapytania, postawione przez p. Koro- 
SZgca w imieniu połudn. Słowian, a przez 
M. Stanka w imieniu Czechów, powiadają, 
że przez rozwiązanie sprawy poiskiej baz 
ównoczesnego rozwiązania sprawy poładnio- 
O-słowiańskiej, czeskiej i ukraińskiej w du- 
gu oświadczeń, złożonych d. 30. maja 1917 

zbie posłów, wytworzonoby stan rzeczy, 
p którym narody słowiańskie, w Radzie 
śństwa na wieki znaleźli by się w mniej- 
Szości, a to samo 
W Sejmie polskim. p 

W zapytuniu p. Stanka powiedziano 
poza tem: Ohętnie powinszowalibyśmy bra- 


spotkałoby Ukraińców 


RAA WRZE RECO aaa TOR KARCZMA KAYA UC EF O O ECCE RAEC. 


Niedziela, 11 


żamiejscowa: 
rocznie . . 36 K | ćwierćrocznie 9K 
półrocznie . 18 K | miesięcznie 3K 


„Przewodnik naukowy i literacki“. dodatek 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuja 8 K. 


wego dopięcia zamierzonego celu, ile że 
w planowanem rozwiązaniu sprawy polskiej 
wolnoby nam upatrywać, chociażby zasadni- 
cze uznanie podnoszonej przez mas konie- 
czności przemiany Monarchii w związek 
państw. Mimo to przedstawiciele narodu 
czeskiego najbardziej stanowczo protestują 
przeciw takiemu postępowaniu dyplomacji, 
pomijającemu także demokratyczne i konsty- 
tucyjne zasady, które może zniweczyć wszel- 
kie widoki pokojowe i wytworzyć nowy po- 
wód do dalszego prowadzenia wojny przez 
to, że się popiera wzrost polityki aneksyo- 
nistycznej, że nawet Monarchia w niej 
uczestniczy. 

W zapytaniu postawionem przez p. 
Adlera w imieniu niemieckiej soc. dem. 
zwrócono uwagę na to, jak pojętoby zamie- 
rzone rozwiązanie w państwach koalieyi. 
Utrata Kurlandyi jest dla Rossyi poprostu 
utratą jedynego możliwego do użycia portu 
niezamarzającego na morzu Bałtyckiem. (Gło- 
śne przerywania.) 

P. Wolf: Ozy to zadanie niemieckich 
soe. demokratów ? 


P. Luksch: A Tryest Włochom, 
prawda? 

P. Jerzabek: Ta interpelacya należy 
do Dumy! 


P. Forster: Cheemy mieć pokój! 

Dalej powiedziano w zapytaniu, że plan 
ten jest poważnem narażeniem na szwank 
pokoju i stanowi niebezpieczeństwo zarówno 
dla demokracyi w Austryi, jak i dla przyja- 
źni Niemiec z Austro-Węgrami. Csła polity- 
ka mocarstw eentralnych staja przeciw de- 
mokracyi Rossyi i przez to rewolucya ros- 
gyjska, która uwolniła mocarstwa centralna 
od carstu, jest zagrożona. Zyczymy sami na- 
rodowi polskiemu niepodległości. (P. Dia- 
mand: Nie chodzi o życzenia, chodzi o czy- 
ny!), ale właśnie dlatego protestujemy prze- 
cim temu, by mocarstwa centralne narzueały 
Polsce ustrój monarchiczny. Gotowiśmy przy- 
stać na odstąpienie Polsce polskich obszarów 
Galicyi, ale może to nastąpić tylko przez 
traktatowy układ między Austro- Węgrami a 
Polską, w którym iuteresy gospodarcze będą 
strzeżone, 8 taki układ wymaga zatwierdze- 
nia przedstawicielstwa ludowego austre- wę- 


iomu narodowi polskiemu, choćby częścio- i gierskiego, jak i polskiego. 


9 


Anna Neumannowa, 


Szczęśliwa. 


„Z tajemnie kobiecego życia*. 


3 —— 


Najbardziej zajmujące 
baśnie samo życie nam 
opowiada. 

Andersen. 


aaa 


ch Przeszłość — toń dziwnie głęboka, po- 
ga łaniająca życie — sięgasz pamięcią do jej 
à 8 mętnego, błysną cı jakieś skarby posia- 
pae niegdyś, drogocenne, święta pamiątki, 
Ostącie ukochane, pożegnane na wieki. 
tą Odezwą się głosy słyszane przed laty, 
kają łzy wypłakane, zaskowyczą namiętne 
ze, Ohciałbyń dobyć z tej głębi to. co 
jem było na świecie, to, co się nazywało 
p ba". Napróżno! — pochłonięta na 
moi, niedosięgnione, znika pokryte siną 
` tną falą... nie wróci |... 


Stoję nad brzegiem tej otchłani i py- 
stap! gdzie to, co mną było niegdyś? (o zo- 
bta z moich wierzeń, nadziei, ukochań, zde- 

Rych, poszarpanych na strzępy. Jakiem 
dą Om odjęto mi wszystko, eo mojem było 
Dj viecie i rzucono w tę mętną przepaść ? 
cius cgo nie miałam odwśgi być sobą w ży- 


» żyć i kochać! 


i, 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesķczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 69 h. 


Listopada 1917. 


Prenumerata: 


miejscowa; 
28 K | ćwierórocznie . 
14 K | miesięcznie 


| rocznie 
| półrocznie 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
którzy preuumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. s 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hal, kronika ( kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Administracya „Gazety Lwowskiej“. 
Lwów ulica Podwale I. 3. 


lub jego 


Zapytanie, postawione przez Rumuna 
Isopeseul Grecul wyraża obawę, że to 
projektowane rozwiązania wpłynie bardzo 
silnie także na los Bukowiny, a zwłaszcza na 
los Rumunów bukowińskich. 

Dalsze pytania w tej samej sprawie po- 
stawili wiedeński poseł wolnościowy Ku- 
randa i ukraiński soc. demokrata Wityk. 

W zapytaniu p. Wityka powiedziano, 
że on i jego towarzyszo uważają umowę taj- 
nej dyplomacyi za urąganie dążnościom kon- 
stytucyjnym parlamentów, oraz zasadzie, za- 
wartej także w mowie tronowej, że wszystkie 
narody maią stać się równouprawnionymi. 
Ten układ dypłomacyi przedłuży w nieskoń- 
czoność wojnę, ponieważ dąży do aneksyi. 
Układ ten obraża i wtrąca w niewolę na- 
ród ukraiński, który na tej wojnie krwią 
swoją i zniszczeniem mienia poniósł jak naj- 
cięższe ofiary. 


Otwarcie dyskusyi. 


Przy głosowaniu, czy zapytania mają 
być traktowane w myśl $ 66 regulaminu, to 
znaczy, czy wnioskodaweom udzielić należy 
głosu dla uzasadnienia zapytania, a potem o- 
tworzyć dyskusyę nadtym przedmiotem, wię- 
kszość oświadcza się za otwarciam dyskusyi. 

P. Petruszewicz w uzasadnieniu 
swego zapytania oświadcza, że żaden naród 
w Austryi przed wojną nie miał tyle samo- 
woli do zniesienia co naród ukraiński. Naro- 
dy austryackie szły zawsze na rękg tym, któ- 
rzy ciemiężyli Ukraińców. To wszystko, co 
Ukraińcy osiągnęli na polu praw narodowych, 
osiągnęli tylko w walee przeciwko rządowi 
polskiemu i austryackiemu rządowi central- 
nemu. Wobec nadzwyczaj ciężkich stosunków, 
w jakich naród ukraiński znajdował się poza 
obrębem Austryi i wobee ucisku, jakiego do- 
znawał pod jarzmem caryzmu, Ukrsińcy wi- 
tali z wdzięcznością to. co osiągnąć mogli w 
ramach Państwa austryackiego. Mowca wska- 

Į zuje następnie na to, że Galicya w czasie 
' wojny najciężej została dotknięta. Ukraińcy 
spodziewali się, że po wojnie spotkają się z 
ionem traktowaniem. Pokazało s'ę jednak, że 
Austrya pozostaja nadal nieprzyjaciólką Ukra- 
ińców, pieprzyjaciółką, jaką zawsze wobec 
Ukraińców była. To, co hr. Czernin mówił 
w Berlinie, jest bezprzykładną zbroduia wobec 


wolności, wobec prawa samoistnego stano- 
wienia ludów osobie, ba, nawet wobec wła- 
snej Monarchii. Z pewnością nadejdzie czas, 
kiedy to przymierze z Państwem Polskiem 
ciężko się pomści na Państwie. Przedewszyst- 
kiem idzie o to, że popałnicno najwstrętniej- 
szą zbrodnię na narodzie ukraińskim. Mowea 
wskazuje na to, że dnia 1 b. m. Ukraińcy 
byli u hr. Czernina i prosili o wyjaśnienia, 
ua eo otrzymali odpowiedź, że przed zawar- 
ciem pokoju żadna sprawa narodowa nie bę- 
dzie załatwiona. Obecnia okazuje się, że ro- 
kowania w sprawie rozwiązania kwestyi pol- 
skiej trwają już od szeregu miesięcy. Mimo 
tego Rusini nie tracą nadziei. Warunki po- 
koju nie będą dyktowane tylko przez Mocar- 
stwa centralne; u stołu, przy którym trakto- 
wana będzie sprawa pokoju, będą także przed- 
stawiciełe innych narodów, a prawdopodobnie 
także i przedstawiciele państwa ukraińskiego 
dojdą do głosu. Jeżeli zaś idzie o warunki 
pokoju, nie odda się losu milionów w ręce 
jednego tylko hr. Czernina. Sprzeciwia się to 
bowiem pojęciu państwa konstytucyjnego, 
sprzeciwia się pojęciu przyjętego przez cały 
świat prawa o samopostanowianiu ludów o 
sobie. 

P. Koroszee oświadcza, ża podział 
Polski między domy Habsburgów i Hohen- 
zollernów oznaczałby zakwestyonowanie po- 
koju europejskiego. Rozstrzygnięcie jadno- 
strenne sprawy Królestwa Polskiego równa 
się temu, że Anstrya i Niemcy przechodzą 
do porządku dziennego nad sprawą pokoju, 
opartego na porozumieniu, równa się prze- 
sunięciu na daleką metę sprawy zawarcia 
pokcju. Pragniemy nietylko oswobodzenia 
Słowian południowych w Austryi żyjących, 
ala także i tych, którzy żyją na Węgrzech i 
dlatego postępowanie uzasadniające hegemo- 
nig dwu ludów musi upaść. Ludy, które we- 
dle języka i krwi należą do siebie, muszą 
być zjednoczone. 

P. Seitz oświadcza, że właśnie w 
chwili zwycięsiw jest obowiązkiem Monarchii 
ponownie zaznaczyć dążenia pokojowe, Mow- 
ca czyni Rządowi zarzut, że nie wystąpił w 
sposób zdecydowany przeciwko pogłoskom o 
zamiarach aneksyi. Rozwiązania kwestyi pol- 
skiej w sposób, jak o tem doniosły dzienni- 
ki, uważa za rzecz ogromnie niebezpieczną, 


Dlaczego w codziennem pasowaniu się 
z życiem bezbarwnem i szirem, konało ono 
powoli zdeptane, sponiewierane? 

A jednak ludzie nazywali mnie: szcezę- 
śliwą! Dziś, kiedy spisuję te dzieje mojej 
duszy, nie dbam, czy mnie potępią, czy TOZ- 
grzeszą, chcę tylko, by wierzono w prawdę 
i szczerość słów moich, bo oto zamykam w 
nich spowiedź całego życia. 

Ludzie! słyszycie? prawdę rzucam wam 
w oczy, prawdę, w którą nie chcieliście wie- 
rzyć... w obliczu śmierci, co puka do drzwi 
moich, uwierzyć w nią musicie... bo ta pra- 
wda, to życie, to przyszłość, to szczęście me- 
go syna... mego jedynska. 


Lat mych dziecięcych opisywać długo 
nie będę, spędziłam je przy rodzicach, na 
wsi, w staroszlacheckim dworze. Był to typ 
dawnago polskiego domu: budynek obszerny, 
nizki, w ziemię wrosły, małami okienkami 
świecący; boeznem tylko, niezręcznie przybu- 
dowanem piętrowem skrzydłem, dumnie w gó- 
rę wyrastał. Kamienne szerokie terasy zbie- 
gały schodami do ogrodu o ciętych staro- 
świeckich szpalerach. Od frontu wznosił się 
tradycyonalny odwieczny ganek na czterech 
słupkach wsparty; przed nim na straży stały 
rzędem włoskie topole. Dokoła podwórza ży- 
wopłot oddzielał dwór od budynków gospo- 
darskioh, słomą krytych, tu i owdzie deska- 
mi podpartych. Przestronnie jednak i swo- 
bodnie było nam w tym starym dworze, 
choć rodzice z groszem liczyć się musieli, bo 
gospodarstwo starym prowadzone systemem 


ens Wszak moje własne „ja“ miało prawo: | niewielkie przynosiło dcehody. Również sta- 


rym systemem kształcono nas i wychowywa- 


DDS e] 


i no. Uczyłam się czago sama chciałam i eze- 
go nauczyć mnie mogła skromna, niedyplo- 
mowana nauczycielka. Dla dokończenia zaś 
tak zw. edukacyi spędziłzm dwie zimy w sto- 
licy — we Lwowie. 

Na płanie pierwszym nauk był oczy- 
wiście, jak za dawnych czasów, język fran- 
euski; trochę historyi, a później literatury; 
trochę bardzo miedokładnych pojęć o geogra 
fii, bez żadnego jednak poglądu na kulturę 
ludów, oto i wszystko, czem nas karmiono. 
Pochłaniałam też powieści, a szezególniej 
poezye, przez co nabyłam wiele łatwości I 
wdzięku w rozmowie. Głębszych jednak 
wiadomości nie dawano mi wcale; o naukach 
przyrodniczych nie miałam pojęcia, bo te, 
jak twierdziła moja babka, dla panny nie- 
potrzebne. 

Cóż za różnica między tem wychowa- 
niem, a dzisiejszem często przesadzonem ła- 
dowaniem wiedzy w panieńskie głowy, z u- 
szczerbkiem sił i zdrowia. 

Nie powiem wprawdzie, abyśmy kobiety, 
tych zacofanych czasów, stały wiele niżej 
umysłowe od dzisiejszych. Nie byłyśmy tak 
uczone, ale inteligencya nasza, nie przytło- 
czona balastom szkolnych nauk, rozwijała 
się swobodnie. Błądzono jednak najwię- 
cej tem, że panny sfer bogatszych kształ- 
cono wówczas tylko dla... salonu i dla zwa- 
bienia męża. 0, obowiązkach społecznych, 
o warunkach życia, {poza obrębem szlachee- 
kiego dworu, nia wspominano nam nawet. 

Wykształcenie zawodowe, pracę produ- 
ktywną, uważano wówczas w tych sferach 
zaęniepotrzebne dla kobiety, a nawet hsń- 
biące, nie comme il faut. 

Kiedy więc nasz profesor muzyki, ote- 


niając niezwykły mój talent, zażądał, abym 
wzięła udział w publicznym popisowym kon- 
cercie, matka moja załamała ręce, a babka 
* zgorszona, zawołała: 

— Jakto? moja wnuczka ma się 
zać na estradzie, jak aktorka! Nigdy! 
nie wypada. 


Trudno istotnie uwierzyć, że tylko 
dwadzieścia lat dzieli nas od tych pojęć dzi- 
wacznych. 

„  Powierzchowne wykształcenie, które 
mi dano, przygotowało mnie tylo do bły- 
szczenia dowcipem w rozmowach salonowych, 
do towarzyskiego flirtu i zwabienia męża, 
ale nie do poważnegu życia, do spełnienia 
posłannictwa w rodzinie i społeczeństwie, 
Często też ojciec mój wpół żartem nazywał 
mnie bawidełkiam salonowem, 

Wynikiem tego wychowania było, że 
zatracając tradycyę pracy domowej naszych 
prababek, nie byłyśmy przygotowane do ża- 
dnej innej pracy; z założonemi rękami cze- 
kałyśmy na... mężów. 

Wogóle t. zw. „towarzystwo* ówcze- 
sne patrzyło na szersze Życie społaczne, jak 
na widowisko teatralne, w którem się udzia- 
łu nie bierze, tylko jest się obojętnym 
widzem, 

Cała styczność z ludem polegała na 
filantropijnych dobrych uczynkach, rozdawa- 
nych lekarstwach i jałmużnach, na patryar- 
chalaym, gdzieniegdzie stosunku między dwo- 
rem i chatą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


uka- 
to 


s 


niemieckim, nie doprowadzą do zupełnego 
wyjaśnienia sprawy, rzecz prosta, nie poda- 
bna powiedzieć, jak sprawa polska ma być 
rozwiązana. (Przerywania). Jeżeliby jednsk 
w przyszlości Królestwo Polskie szukało o- 
parcia o Monarchię, to oczywiście całokształt 
spraw, które trzeba załatwić w drodze pra- 
wodawczej, byłby zastrzeżony takiemu zała- 
twieniu, a austryackia przedstawicielstwo 
ludowe otrzymałoby w czas i bez przesądze- 
nia sposobność do zajęcia stanowiska. (Ży- 


zraziłoby to bowiem rewalucyę rossyjska, z 
którą socyalna demokracya pragnie Żyć w 
jak najlepszych stosunkach. 

P. Stanek apeluje do Rusinów i Po- 
laków, by dla solidarności słowiańskiej zaże- 
gnali waśń i ostrzega przed polityką aneksyi, 
któraby spowodowała tylko nową wojnę. 
Mowca protestuje przeciwko temu, by jaki- 
kolwiek kraj poddawać pod obce panowanie, 
choćby chodziło o naród słowiański. Zwraca- 
jąc się do Polaków, powiada mowca, że ży- 


jemy w czasie, w którym narody słowiańskie | we oklaski). Wyraźnie pragnę jeszcze za- 
w Austryi mogą wszystko zyskać, lub wszyst- | znaczyć, że sprawe polska — jakiekolwiek 
ko stracić. Czy Polacy wezmą to na swoje | byłoby jej rozwiązanie — nie może hyć 


przeszkodą do pokoju, ponieważ wyklucza 
pogwałcenia. (P:zerywania.) Według swobo- 
duego wyboru Państwo Polskie w przyszło- 
ści ma wyszukać sobie swą oryentacyę poli- 


barki, czy są dość silnymi, by przed historyą 
wzięli na siebie odpowiedzialność, że bez za- 
żegnania swej waśni z Ukraińcami, przycho- 
dzą na konferencyę pokojową, czy jawią się 
na tej konferencyi obciążeni taką zbrodnia ? | tyczną. (Zywe oklaski). 
(P. Głąbiński: Podział Polski był zbrodnią). Wedle poprzednio zaznaczonego stanu 
Ale Królestwo Polskie musi przyjąć zasade, i rzeczy byłoby przedwczesnem, gdyby Rząd 
by było sprawiedliwe wobee wszystkich Sło- | chciał się wdawać w dyskusyę nad kwestją, 
wian, Mowca wskazuje na ucisk Słowaków | czy wywołałoby jakie oddziaływanie na we- 
na Węgrzech i oświadcza. że system równo- | wnstrzne stosunki Austryi takie lub inne 
uprawnienia narodów na Węgrzech jest naj-| rozwiązanie kwestyi Królestwa Polskiego. 
ważniejszą przeszkodą pokoju. Sprawa przy-; Nie trzeba też osobno nadmieniać, że Rząd 
szłości ludów w Austryi nie jest rzeczą taj-| ma na oku wszelkie wchodzące w rachubę 
nej dyplomacyi, lecz ciał reprezentacyjnych. | ewentualności i że narodowościom, które 
(P. Wityk przeniawia zsazu w języku | przy rozwiązaniu tej kwestyi wchodzą w ra- 
ruskim, poczem przemawiając w języku | chubę, dana będzie możność uwydatnić swo- 
niemieckim oświadcza: Ukraińcy zwracają | je życzenia. W każdym razie Rząd dbać 
się do wszystkich ludów, ponieważ nie mo- | będzie o to, by cokolwiek by się stać miało, 
gą zdać się na dyplomstów. Poprzednio P. Mi- | Austrya nie została osłabiona, lecz by wyszła 
nister spraw zagranicznych mówił o pokoju |z tej zmiany wzmocniona i by jej ludy przy 
bez aneksyi i bez odszkodowań, mówił tak- | pełnem zapewnieniu swych interesów mogły 
że o sądach rozjemczych, jeszcze przed kil- | trwale cieszyć się błogosławieństwem nie- 
ku dniami oświadczył, ze nie uczyni nic | tylko zewnętrznego, ale i wewnętrznego po- 
przeciwko narodowi ukraińskiemu, obecnie | koju. Prosząc o przyjęcie do wiadomości tych 
zaś prawa ukraińców zostały zaprzedane. | oświadczeń, sądzę — powiada mowca — że 
Pułki ukraińskie niosą cherągwie armii au-| stanowisko Rządu zaznaczone w kilkumie- 
stryackij i niemieckiej ku zwycięstwom, | sięcznej pełnej zaufania współpracy z Radą 
lecz dla „Ukraińców gotuje się | obeenie w | Państwa na wszystkich polach działania, 
Galicyi jarzmo wiecznej niewoi. Musi to | daje Wysokiej Izbie w pełni rękojmię, że 
wśród Ukraińców wywołać jak największe | Rząd zawsze i za wszelką cenę zdecydowany 
rozgoryczenie, Wpędzono Ukraińców w cza- | jest niezmiennie czuwać nad postanowienia- 
sy wieków średnich, obecnie planuje się nad j mi konstytucyi i prawami narodów. Co się 
nimi panowania Polaków. Naród polski po- | tyczy tych punktów, co do których nie mo- 
WIDI6N SIĘ zastanowić nad tem, czy podarek | 52 dziś głosu zabrać, muszę sobie zastrzedz 
obecnie mu uczyniony nie jest podarkiem | zabranie głosu odnośnie do rozmaitych spraw 
Danaów, naród ukraiński pragnie porozumie- |; ;wag zawartych w uzasadnieniach zapytań 
nia z n:rodem polskim, lecz nigdy nie pój- | jeszcze w ciągn dyskusyi po poprzedniem 
dzie pod jarzmo szlachciców poiskich. Ukra- | porozumieniu z Ministrem spraw zagra- 
ińcy poświęcili dla Państwa najlepsze swe | nicznych. 
siły, a teraz chcą się ich w Austrpi wyrzec. Po P. Prezydencie Ministrów p. Ra- 
Ukraińcy domagają się dla siebie sprawiedli- |wnihar imieniem Słowian południowych 
wości i sprawiedliwości dla wszystkich ludów. į oświadcza, że przyłączają się do protestu prze- 
Przemawiali następnie pp. Isopescul, | ciwko traktowaniu sprawy polskiej 
Grecul i Kuranda uzasadniając swe P. Eugoniusz Lewieki powiada, że 
pytania, poczem zabrał głos P. Prezydent | wszystkie dzisiejsze oświadczenia są tylko 
Ministrów dr. Seidler. | płaszczykiem, by zamilczeć o tem, co w kwe- 


Oświadczenie P Prezydenta styi polskiej ze strony Austryi poczyniono. 
PR e . 5 b Przeciwko temu planowi muszą jak najostrzej 
Ministrów dr. Seidlera. wystąpić ci, na których koszt sprawa ma być 
Póki przedwstępne narady — mówił | załatwiona t. j. Ukraińcy. Przez pięć stuleci 
dr. Seidłer — wszczęte z cesarskim rządem | Polacy mieli możność okazania wobec Ukra- 
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ińców braterstwa, w rzeczywistości zaś były 
ustawiczne walki i walka trwać będzie nadal, 
jeżeli Ukraińcy oddani zostaną na łaskę Po- 
laków. Polska tylko dlatego zginęła, ponie- 
waż obszary ukraińskie wcielone zostały do 
Królestwa. 

P. Stapiński przemawia zrazu w ję- 
zyku polskim, poczem w języku niemieckim, 
polemizuje z wywodami socyalnych demokra- 
tów, a w szczególności z wywodami p. Sei- 
tza, który w przeciwieństwie do haseł, gło- 
szonych poprzednio przez socyalną demokra- 
cyę niemiecką, pragnie sprawę sprowadzić 
do kalkulacyi gospodarczej. Gdyby nawit 
Polacy obrachowali, że wskutek swej samo- 
dzielności zostaliby pokrzywdzeni pod wzglę- 
dem gospodarczym, to zawsze zdecydowaniby 
byli bronić swej samodzielności. Jeżeli rzuca 
się hasło pomocy wzajemnej Słowian, to 
musi mowca zauważyć, że z dzisiejszych prze- 
mówień wynikałoby, iż Polacy dopóty nie 
mogliby osiągnąć samodzielności, dopóki 
nie zostaną rozwiązane inne sprawy słowiań- 
skie w Austryi. Mowca stwierdza, ża powsta- 
nie państwa słowiańskiego jest jedną ważną 
rękojmią więcej dla sprawy słowiańskiej 
wogóle. Mowca i jego stronnictwo pragną, 
by sprawa polska została rozwiązana wspól- 
nie z innemi sprawami słowiańskiemi. Na- 
stępnie mowea zwraca się przeciwko twier- 
dzeniu, jakoby Polacy już dziś mieli Polskę 
w kieszeni i już dziś z kimkolwiek przeciw- 
ko komukolwiek postępować chcieli. Ze sta- 
nowiska słowiańskiego musi mowca oświad- 
czyć, że nie należy sobie wzajemnie zazdro- 
ścić — nie należy sobie przeszkadzać wza- 
jemnie, lecz przeciwnie, wzajemnie sobie po- 
magać. Jeżeli komukolwiek uda się stopnio- 
wo zerwać z siebie bezprawie, to wszyscy 
powinni się starać, by w tej dziejowej chwili 
każdy doszedł do swego. Tego prawa doma- 
ga się mowca w pierwszym rzędzie dla na- 
rodu polskiego, który od półtora wieku wal- 
czył o równość i braterstwo ludów, o wol- 
ność wszystkich ludów. 

Naród polski dojdzie do samodzielnej, 
niezawisłej, zjednoczonej Polski! 


Oświadczenie Koła Polskiego. 


Następnie przemawiali pp. Gregoro- 
vici i Waldner poczem zabrał głos p. 
Głąbiński, który oświadczył: Chociaź spra- 
wa, poruszona nagłemi zapytaniami w spra- 
wie połączenia Galicyi z przysziem Państwem 
Polskiem nie nadaje się jeszcze do omówie- 
nia w parlamencie, składa mowea imie- 
niem Koła Polskiego następujące 
oświadczenie: Koło Polskie sprecyzowa- 
ło już swoje stanowisko w kwestyi polskiej, 
która wskutek obecnej wojny stała się zno- 
wu aktualną, a to uchwałą Koła sejmowego 
z 28 maja b. r. i uchwałę tę kilkakrotnie 
podało do wiadomości Izby. Oczekujemy więc, 


wiedzy i udziału przedstawieielstwa narodu 
polskiego. W wymienionej wyżej uchwale 
wyraziliśmy nasze pewne oczekiwanie, że 
Naji. Pan, który okazuje wielką przychylność 
i głębokie zrozumienie dla Polaków, nie odmó* 
wi ujęcia sprawy polskiej w Swoje ręce i do- 
prowadzi ją do szczęśliwego rozwiązania (Po- 
takiwania na ławach polskich), Nie mieliśmy 
też żadnego powodu do powątpiewania, że 
wszystkie powołane czynniki, a zwłaszcza 
parlament austryacki, głównie zaś słowiań- 
skie i wolnomyś'ne stronnictwa Izby, które 
zawsze potępiały podział Polski i uważały go 
za złowrogą zb:odnię międzynarodową, nie 
zaniedbają poprzeć bez zastrzeżeń nasze dą- 
żenia, aby krzywdę wyrządzoną przez podzia- 
ły Polski całemu narodowi polskiemu i zasa- 
dom prawa międzynarodowego naprawić i 
zapewnić Europie jakoteż całej ludzkości wa- 
runki trwałego pokoju. Życzymy każdemu na- 
redowi wolności i prawa samopostanawiania 
o sobie (Sprzeciwy na ławach Ukraińców), 
mamy jednak prawo domagania się, by po- 
nowne połączenie Galicyi z Polska, której 
jest częścią istotną, przez przedstawicieli in- 
nych narodów nie było czynione zawisłem 
od zastrzeżeń i wsrunków (Sprzeciwy i okrzy* 
ki na ławach Ukraińców). Galicya przez sze- 
reg stuleci bez przerwy i aż do pierwszego 
podziału Polski należiła do Państwa Polskie- 
go i w roku 1772 przyłączoną została do 
krajów Habsburgskich. 

Bóg zrządził, że we wschodniej części 
Galicyi od niepamiętnych czasów Polacy 
i Rusini byli obok siebie osiedieni i skazani 
na współżycie. (Sprzeciwy na ławach Ukra- 
ińców.) Wedle ostatniego spisu ludności 
z r. 1940 w Galicyi wschodniej mieszkało 
przeszło */, miliona mieszkańców, którzy 
przyznali się do języku polskiago stano- 
wili zaś 40%, całej ludności tej części kraju. 
(Ponowne przerywania ze strony Ukraińców 
— prezydent dzwoni.) Nietylko stolica Lwów 
wykazuje przew:źną część ludności polskiej, 
ale szereg powiatów politycznych na samej 
granicy Galicyi wykazuje absolutoą większość 
polską, (Prz rywania ze strony Ukraińców.) 

Jest rzeczą naturalną, że w Państwie 
Polskiem każdy naród i każde wyznanie 
spotkają się z pełnem równouprawnieniem 
(Przerywania ze strony Ukraińców) i że ża- 
dne zastrzeżeuia nie będą czynione przeciwko 
temu, by naród ukraiński w ramach Państwa 
Polskiego (Burzliwa. długotrwałe prźerywa- 
nia na fawuch ukraińskich.) otrzymał pewne 
prawa narodowe. (Ponowne przerywania, 
okrzyki: fe! na ławach Ukraińców.) Mieszka 
wielu Polaków na obszarach Ubrainy w Ros- 
syi, czuć się będziemy szezęśliwymi, jeżeli 
oni w przyszłej republice ukraińskiej cieszyć 
się będą temi samemi prawami i wołnościami, 
które zapownione będą Rusinom w Polsce. 
tPrzerywania zestrony Ukraińców.) Nie bio- 
rąc więc dalszego udziałn w dyskusyi i nie 


że o losie Polski nie zapadnie decyzya bez : wdając się w polemikę z poszczególnym 
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Angel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. | 


dyi Beethovena. 


wała dla pani d'Echevail i obie przejęte 
były tym samym zachwytem. 

Koniec obecnie długim pogadankem, 
chwilom poufnych zwierzeń, w których za- 
zdrośnie pilnowała, aby być jedyną rozrywką 
ukochanej swojej chorej! 

Pani d'Echevail tak lubiła słuchać śpie- 
wu! W tak stanowczych i szczerych wyra- 
zach dawała do poznania Dianie, że była 
zrozumianą i że to samo poczucie sztuki du- 
sze ich zespala ! 

z. Charvan wywołał ten powrót do mu- 
zyki 


XII. 
(Ciąg dalszy). 


Diana szybko wybiegła przez ogród i 
stary sługa usłyszał niedługo lekkie jej kro- 
ki na schodach drewnianych, które z ze- 
wnątrz wiodły na pierwsze piętro willi. 

Na ustach Mazeaw'a pojawił się uśmiech 
rzewnej przychylności : 

— Dzielna kobiecina! — szeptał. — 
Zawsze szuka komu zrobić przyjemność. Zrę- 
czna z tem wszystkiem, jak czarodziejka i 
wcale nie dumna! 

Diana wróciła, przynosząc wąski i wy- 
smukły fakon z kryształu z Nancy, podpi- 
sany nazwiskiem sławnego mistrza sztuki 
szklarskiej; barwy ciemnego płomienia, zdo- 
bny w kwiaty o wątłych łodygach, miał na 
podstawie wyrzeżbione gotyckiemi literami 
te wyrazy, nieco enigmatyczne: 

„Więcej myśleć niż mówić!* 

Młoda kobieta uśmiechnęła się łago- 
dnie, czytając ten napis tak dobrze do niej 
zastosowany; nalała trochę wody do środka 
i wstawiła trzy kwiaty: olbrzymią różę o 
bladych listkach, lila orchideę, smutną i ta- 
jemniczą i goździk mieniący się, purpurą i 
ciemnym fioletem,.. kilka gałązek trawki 
zielonej dla ożywienia... i nie więcej... 

Te rzadkie kwiaty, ugrupowane w tym 
fiakonie, ślicznie wygłądały. 

Kamerdyner wziął kwiaty, podane przez 


` Świadek przeszłości Diauy, mówił pani 
dEchevail o talencie muzykalnym młodej 


wrót do śpiewu budził w niej jeszcze tak 
bolesne wspomuienia! Dla Bertranda, w wi- 
gilię ślubu, spiewała po raz ostatni... 

Pewnego dnia jednakże, gdy pani 
d'Echevail usilnie ją prosiła, nie mogła się 
oprzeć życzeniu osoby kochanej! I oto zdra- 
da Charvan'a była dobrodziejstwem dla cho- 
rej, a Diania przyniosła bardzo miłe chwile. 

Przerzucając kartki zeszytu, pani Lete- 
slier myślała o przyjemności, jaką będzie 
miała, widząc margrabiego tego wieczora, 
który w miarę, jak był coraz bliższy, obawą 
ją napałniał. 

Według wskazówki pani d Echevail, wy- 
słała do bliższych znajomych zaproszenie na 
obiad, donosząc o powrocie doktora. Do Char- 
Yań'a, porzucając przyjęty, zimny styl urzę- 
dowy zaprosin, napisała serdecznie w imie- 
niu pani d'Echevail, dodając za swojej strony, 
że bardzo sobie życzy i potrzebuje jego obec- 
ności. 

Myśląc o tem wszystkiem, Diana usia- 


któregu pulpicie był rozłożony zeszyt melo-4 


4 


Melodya słów, aluzya do jej własnej 
bistoryi wzruszyła ją natychmiast, budząc ból, 


Zaledwie trzy dni temu grała i Śpie- | który czas ułagodził. 


„W grobie, w którym gpoczywasz, 
„Jedyne moje kochanie...* 


Głos wzmocnił się, poważny, rozdziera- 
jący w.. i 

Pełna zapału dusza artystki znajdowała 
pociechę w tej namiętnej muzyce, poruszają - 
cej wspomnienie wszystkiego, co wycierpiała. 

I gdy w ostatniej zwrotce zaspiewała : 

„Mego serca nie nie wzrusza, 

„Nie czuje już bolu dusza, 

„Wyłlałam wszystkie łzy moje, 

„I w oczach wyschły ich zdroje...“ 


Młoda kobieta wydała westchnienie pra- 


kobiety, o piękności jej kontraltowego głosu. | wdziwego uczucia, okrzyk zrezygnowanej na- 
Diana z początku broniła się odważnie; po- | miętności... 


Uniesiena gwałtownością bolesnego po- 

rywu, zapomiauając 0 godziaia i miejscu, gdzie 
się znajdowała, nie słyszała, że od chwili 
kroki odzywały się ns piasku alei ogrodowej 
i gdy skończyła ostatnie słowa, a fortepian 
brzmiał jeszcze, została gwałtownie wyrwana 
z głębokich marzeń głosem męskim, który 
nieco ironicznie, choć z umysłu przyciszony, 
wymawiał ta słowa: 
Wspaniale! tak, matko! tragicznie 
nawet! ale przez litość, proszę mnie co prę- 
dzej przedstawić, bo spieszno mi poznać te 
oczy, które tyle łez wylały! 

Diana zdławiła w sobie okrzyk bole- 
snego rozczarowania. Uczucie zawstydzenia 
ogarnęło ją na myśl, że słyszano jej skargę 
muzyczną... 

Te słowa do niej się odnosiły zapewne. 
W każdym razie, ten, który je wymówił, nie 
troszczył się wcale, że mogą być usłyszane. 
Miała tylko jedną myśl: uciekać, ukryć się! 

Pozostawiając fortepian otwarty i nuty 


panią Leteslier, mlasnął językiem z miną 
znawcy i oddalił się szepcząć: 

— Dalibóg! nie trzeba jej było dłu- 
giego czasu, aby zrobić coś ładnego. .. 

Stanowczo godziny za wolno upływa- 
ły... Diana obeszła salony, poprawiając usta- 
wienie mebli, fałdy obicia, kwiaty w wazo- 
pach i zatrzymała się przy fortepianie na 


COZ A Z ZZ TE CO Z ZZA O W ETAT 


dła przy fortepianie; piękna jej ręka bez ża- į rozrzucone, wymknęła się, uciekając jak ła- 
dnych pierścionków błąkała się po klawiszach; | nia tropiona i skoro pani d'Eehevail weszła 
zagrała kilka pasażów i oczy jej padły na iz synem przez drzwi parapetowe, pokój był 
tytuł melodyi otwartej na pulpicie: było to | pusty, tylko słychać było szybkie kroki od- 
„Uspokojenie“. Przypomniała sobie smutny | dalające się w sąsiednim kurytarzu. 
urok tej pieśni. . — Niema nikogo! — zawołała pani 
- Mimowiednie przegrała początek i za- | d Echevail tonem przykrego rozczarowania. — 
częła spiewać półgłosem. Janku! ty jesteś tego powodem! Obawiam 
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się, że pani Leteslier słyszała coś mówił 
przed chwilą w ogrodzie! 

— Tak myślisz, matko droga ?... a gdy- 
by tak było?.. Czy sądzisz, że jest taka zroz- 
paczona z powodu małego sukcesu, jaki ode 
niosła? Wielkiego sukcesu, chcę raczej po- 
wiedzieć, bo byłem całkowicie pogrążony w 
zachwycie, słysząc ten głos cudowny! No, 
mamo, nie gniewaj się! Żartuję! Od wczoraj 
nie przestajesz wychwalać przedemną wdzię- 
ków twojej damy do towarzystwa i miałem 
ochotę trochę ci dokuczyć! Nie gniewasz 
się?.. Nie, nieprawdaż? Pozwól się ucało- 
wać twemu synowi, który wraca z Mandżu- 
ryi, nieco zdziczały i gburowaty! 

Trochę niezadowolona z początku z po- 
wodu tych drwiących wyrazów, matka szybko 
ujęta została serdecznością słów ostatnich. 

Otworzyła ramiona i przycisnęła do 
serca dziecko swoje ukochane, jedyne, któ- 
remu tak słodko przychodziło przebaczyć. 

— Mój mały Janku! — szepnęła — oto 
znowu jesteś u matki!... u siebie!.. Czy je- 
steś przynajmniej szczęśliwy ?... 

„Mały Janek“ uśmiechnął się, a usmiech 
ten promienny rozjaśnił poważne jego oblicze. 

— Tak, matko! zupełnie szczęśliwy! 
Najprzód i przedewszystkiem, ponieważ wi- 
dzę ciebie daleko zdrowszą, niź ośmielałem 
się spodziewać; skoro pomyślę, że zniosłaś 
tak, prawie bez zmęczenia, te dwie tak bli- 
skie siebie podróże!... A jeszcze masz mieć 
gości dziś wieczorem; zamiast wypocząć, Wy- 
czerpiesz się, a to wcale nie jest rozsądne! 

— Ależ nie, Janku! To przyjęcie ża- 
dnego zmęcz-nia mi nie przysporzy. Wszyst= 
ko już przygotowane jak można najlepiej, 
zobaczysz! Będę miała tylko przyjemność 
w przyjmowaniu naszych przyjaciół. 

-- A zatem, mamy tylko trzy kwa- 
dranse czasu, aby się przygotować, mamo, 
spieszmy się! 

I doktor ujmując matkę pod rękę, z8- 
prowadził ją zwolna do jej apartamentów. 


Orga dales uastąnij. 
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mowcami, oświadczam, że ponowne połączę' 
nie Galicyi z Państwem Polskiem stanowić 
będzie ważny czyn prowadzący do urz czy- 
Wistnienia naszego programu narodowego 
1 nie taimy tego, że wszelką pewną wiado- 
mość o ostatecznem rozwiązaniu tej sprawy 
powitamy z największą radością. (Oklaski 
na ławach polskich, przerywania i okrzyki 
fe! ze strony Ukraińeów,) 


Zamknięcie dyskusyż. 


Po przemowach pp. Onciula, Zen- 
kera 1 Strauchera, dyskusyę zamknięto. 
Przemawiał następnie mowca generalny p. 
Heilinger, poczem p. Steinhaus w spro- 
stowaniu faktycziem stwierdził, że podczas 
mowy p. Strauchera o nędzy Galicyi ani się 
nie śmiał, ani też nie czynił żadnych uje- 
mnych uwag. Na tem przedmiot został wy- 
czerpany, 


Następne posiedzenie we wtorek 18 
b. m. 


Wybory do Delegacyj odbędą się dnia 
13 b. m. na posiadzeniu wieczornem, 


x 


W komisyi dla spraw urzędni- 
czych uchwalono 50-procentowe pod wyż- 
szenie dodatku drożyźnianego obo- 
wiązujące od 1 stycznia 1918 po koniec ro- 
ku budżetowego 1917/8. Do dotychczasowych 
klas rodzin dołączono klasę piątą obejmują- 
cą żonatych, którzy mają ponad 5 dzieci; tu- 
dzież wdowy liczące ponad 4 dzieci. 


W sprawie polskiej. 


Biuro korespondencyjne donosi z Wie- 
dnia: Polska Agencya prasowa otrzymuje od 
wybitnego polityka polskiego na temat do- 
niesień dziennikarskich w sprawie nowego 
zwrotu sprawy polskiej następujące uwagi: 
Nadesłane z Berlina, a powtórzone przez 
prasę wiedeńską wiadomości o układaeh po- 
między Niemcami i Austryą w sprawie pol- 
skiej zostały przez oficyałne sprostowanie 
sprowadzone do właściwej miary. Faktem 
okazuje się tyiko to, że tzw. austro-polskie 
rozwiązanie sprawy jest przedmiotem narad 
i że Niemcy nie zachowują wobec niego 
opornego stanowiska. Nie da się jednak okre- 
Ślić czasu, w którym te rokowania będą u- 
kończone, a tembardziej czasu, w którym 
miałyby wejść w życie. Wszystkie twierdze- 
nia przeto w tej dziedzinie są pozbawione 
wszelkiej faktycznej podstawy. Nzsuwa się 
samo przyż się pytanie, jak to stać się mo- 
gło, że puszczono w świat tyle sensacyjnych 
wiadomości w tej sprawie, Być może, ze 
uczynili to rozmyślnie przociwnicy austro- 
polskiego rozwiązania, aby rozwiązanie to 
utrudnić, a nawet uniemożliwić, W takim 
stanie rzeczy Polacy nie mają powodu do 
zabierania głosu z wyjątkiem potwierdzenia 
zasadniczej myśli, że połączenia Galicyi z Kró- 
lestwem pod berłem Cesarza Karola I. od- 
powiada ich gorącym życzeniom. Całe to 
zajście jest jednak dla Polaków poważną 
wskazówką, gdzie mają szukać przyjaciół, a 
gdzie przeciwników swego programa. Nie u- 
lega wątpliwości, że z tej nauki skorzystają 
i że tym wnioskom, jakie ztąd muszą wy- 
snuć, odpowiadać będzie ich zachowanie. Na- 
uka z ostatnich wypadków da się określić 
w tych słowach: Polacy nie powinni się dać 
użyć za narzędzie dla obcych celów. 


Wzmacniać przeto winni tych, z którymi 
mają wspólny interes i wystrzegać się wszel- 
kich kroków, któreby wyszły ma pożytek 
przeciwnikom. Polacy w Galieyi pracowali i 
pracują dla uzyskania zaufania Monarcby. 
Dziś jednak tak się rzeczy złożyły, ża nie 
wolno im budzić nieufności Nier iee i dawać 
przez to broni do ręki potężnemu obozowi w 
Niemczech, który stale jest przeciwny utwo- 
rzeniu Państwa Polskiego. Polscy są też świa- 
dowi, że od mocarstw koalicyi nigdy wogóla, 
a tem bardziej w obeenem swem położeniu 
nie mogą się spodziewać pomocy. Ta ogólna 
dyrektywa kierować winna ich krokami. Po- 
nieważ czas wykonania austro polskiego pro- 
gramu nie da się określić, pozostaje jak do- 
tychczas obowiązkiem Polaków w Królestwie 
budować Państwo, a więe tworzyć Rząd i 
wojsko, a w Austryi czynić to, eo potrzebne, 
aby ją wzmocnić, i aby wzmocnić jej wpływ 
i głos przy rokowaniach w sprawie polskiej. 

%* 


z 


Jeden z wczorajszych dzienników wie- 
deńskich w artykule „O rozwiązaniu sprawy 
polskiej“, przypomina możliwość rozwiązania 
tej sprawy w roku 1915, która to możliwość 
rzekomo z powodu niedbałości odpowiednich 
czynników w Monarchii upadła, Na podsta- 
wie autentycznych imformacyj, jesteśmy w 
możności donieść, że przedstawienie rzeczy w 
tym artykule nie odpowiada rzeczywistemu 
przebiegowi tego okresu zagadnienia pol- 
skiego. 


Sytuacya wojenna. 


Koncentryczny marsz armij sprzymie- 
rzonych na terenie włoskim rozwija się w 
dalszym ciągu. W równinie dotarły wojska 
atakująca do Livenzy. Nieprzyjaciel stawił tu 
zacięty opór. Przełamano go jednak. Pomimo, 
że Włosi zburzyli mosty, udało się sforsować 
przeprawę przez rzekę i nieprzyjaciel został 
również tutaj odrzucony dalej na zachód 
Średnie oddalenie .Livenzy od Piavy sięga 
15 klm. 

W górach Włosi stawili również mę- 
żny opór. Pomiędzy Amara i Osoppo wznosi 
się potężny zwał górski St. Simeone (1050 
m.) długości 20 a szerokości 8—10 klm. 
Oblewają go jak wyspę Tagliamento, Lago 
di Cavazza i łożyska mniejszych rzek. Tam 
przez dni kilka pewna grupa wojsk włoskich 
stawiała czoło z uznania godną dzielnością. 
Wreszcie musieli kapituliować, W górach 0a- 
dore i Primór, pokonawszy opór nieprzyja- 
ciela, opanowano ważne punkty strategiczne. 
Nazwa Cadore oznacza dolinę Piavy w gór- 
nym biegu, Alpami zaś Oadorskiemi zwą się 
góry w obrębie górnego Tagliamento i gór- 
nej Piavy. Primór jest doliną rzeki Cismone, 
wiodącą z San Martino de Castrozza di Gri- 
miero. Ponieważ w tem przestworzu zajęto 
tak ważne punkty, więc temsamem wyjścia 
z gór w doliny stanęły otworem. 

Ogólne wrażenie walk ostatnich da się 
w tem streścić, iż armia włoska walczy o- 
beenie o życie. Front włoski załamuje się 
co chwila, zmienia kierunek, a składowe jego 
części gną się to w tę to w ową stronę. Sko- 
ro jeden odcinek zostanie zgruchotany, cier- 
pią na tem oczywiście inne i śak odwrót 
zwłaszcza w górach odbywa się wśród cią- 
głych niebezpieczeństw. Lecz zadanie ataku- 
jących także niełatwe. Położenie geograficz- 
ne zmusza ich do długotrwających okrążeń, aby 
zawładnąć mogli przesmykami górskimi. Armii 
włoskiej grozi niebezpieczeństwo nowego Se- 
danu. Znajduje się ona bowiem w wielkiej 
kotlinie, z której prowadzi jedno tylko wyj- 
ście, mianowicie brama 100 klm. szerokości 
pomiędzy górami a morzem. Idzie więc tyl- 
ko o to, by bramę tę w czas zaryglować. 
Klucze w ręku ma gen. Oonrad-Hótzeadorfi. 
Tyle wszakże czynników wchodzi tu w grę, 
że niepodobna bawić się w przewidywania. 

Sptuacya w każdym razie jest jeszcze 
niezupełnie jasna. Nadehodzą wiadomości, 
że przybyły jaż do Włoch posiłki angielsko- 
fraucuskie i ustawiają się w szyku bojowym 
na przestrzeni Brescia— Verona. Jestto do- 
brze znany w historyi teren, pobojowisko 
Custozzy. Leży ono po obu stronach jeziora 
Garda, względnie rzeki Mincio, znajduja się 
więc na razie poza sferą działań sprzymie- 
rzeńców. Alianci nadesłzli na razie posiłki 
w liczbie 50.000 ludzi. Liczba ta ma się 
niebawem podwoić. Zbyt imponująco nie 
przedstawia się bynajmziej. Ponieważ same- 
go tylko jeńca zabrali zwycięzey około 250 
tysięcy ludzi, więc gdyby nawet przyjęło się, 
że poległych jest bardzo mało, to jeszeze 
zawsze deficyt armii włoskiej po wcielsniu 
posiłków wynosić będzie dwa razy tyle, co 
same posiłki, tj. około 200.000. Okaże się 
zaś dopiero, czy jakość zdoła w tym wypad- 
ku wyrównać ubytki liczbowe. Taka pomoc, 
to żadna pomoc. 

Ze wszystki: go widać, że Włosi nie za- 
myślają zbyt uporczywie trzymać się na li- 
nii Piavy. Prawdopodobniejszą jest rzeczą, 
że nadobre oprą się dopiero na linii Padwa- 
Verona. Nie znaczy to, jakoby nad Piave 
nie miało przyjść do starć gorących. Mo- 
żliwe one będą wszakże o tylo, o ile wojska 
włoskie potrafią trzymać się czas dłuższy na 
swych górskich frontach. 

Tak, czy owak trudno zazdrościć Wło- 
chom położenia, w jakiem znaleźli się 
obecnie. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. 


Kustro-węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 9 listopada. Urzędowe ogłasza- 
ją dnia 9 listopada: 
(Z włoskiego teatru wojny). 


Opór Włochów nad Livenzą jest prze- 
łamany. Sprzymierzeńcy przeprawili się przez 
rzekę na całym froncie i posuwają się na- 
przód na zachód. Także w tyrolskich górach 
granieznych wojska nasze uczyniły postępy. 
(Z wschodniego i albańskiego teatru wojny). 

Nie nowego. 

Seef setabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 
Berlin, 9 listopada, Biuro Wolffa ogla- 
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sza: Wielka kwatera główna dnia 9 listo- 


pada. 
(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nie hyło większych działań bojowych. 
(Z macedońskiego teatru wojny). 


W łuku Cerny oddziały niemieckie i! w zasadzkę i został zniesiony. 2 Rossyan | 
f stał dowódzca wojsk tamtejszych generał Ar- 


wiodły jeńeów i karabin maszynowy. W do- 
linie Strumy kompanie angielskie posunęły 
się ku Kjupri i Prosenik. Silny kontratak 
wojsk bułgarskich wyparł je napowrót. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Przeprawiliśmy się przez Liyvenzę, Bez 
wytchnienia armie sprzymierzone po dro- 
gach górskich dążą w dolinę, łamiąc opór 
włoskich straży tylnych, wśród śnieżycy i 
ulewnych deszczów prąc ku rzece Piave. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa ks. Ruprechta. Walka dzia- 
łowa we Flandryi po południu w obszarze 
Izery, pod Peelkapelle i pod Passchendaele 
dosięgła znaczniejszej siły. 

W Artezyi ogień w kilku miejscach 
odżył. 

Angielskie natarcia wywiadowcze na 
południe od Acheviile i na północ od Scar- 
py odparty. 

Grupa niem. Następcy Tronu: 
Nie zaszło nic ważnego. 

Front wojsk ks. Albrechta: 
W Sundgowii, po gwałtownych falach ognio- 
wych, franeuskie oddziały szturmowe ruszy- 
ły naprzód. Odparto je. 

W walce napowietrznej i od ognia o- 
bronnego przeciwnicy utracili 18 samolotów. 
Podpor. Miller odniósł 82 z rzędu zwycię- 
stwo w powietrzu, podpor. Bülow 25, podpor, 
Böhme 22, podpor. Bongarts 21. 

Pierwszy generalny kwatermistrz : 


Ludendorff. 


WOJNA. 


Pogrom Wisch. 


Ag. Havasa donosi, że włoskie kiero- 
wnictwo wojska zdecydowało się już stan o- 
wczo opróżnić linię Piavy i podjąć 
przeciwobronę na innych odcinkach w głębi 
kraju na nowym froncie, dającym gwarancyę 
większego bezpieczeństwa. 

Grager Tagespost oświadcza, że straty 
Włochów wynoszą już 400.000 tysię- 
cy ludzi i że zwycięski gen. Boreovie stoi 
w odległości niespełna 15 klm. od Piave. 

Sprawozdawcy wojenni pism francus- 
kich nadesłali swoim dziennikom alarmujące 
wieści, że jeżeli wojskom austro-węgierskim 
i niemieckim uda się wygiąć jeszcze cokol- 
wiek zwijający się front włoski, Wenecya 
w przeciągu kilku dni możeznaleźć 
się na linii strzałów najcięższej 
artyleryi. 

Silnie skreślony przez cenzurę artykuł 
dziennika Temps donosi z Medyolanu, że za- 
rzucają młodym oficerom II. armii ka 


propagandę pacyfistyczną i że w tem dopa- 
trują się także powodu olbrzymiej klęski 
Włochów. 

Król włoski specyalnem  rozporządze- 
niem wyznacza jako następcę Cadorny 
gen. Disza, a jego zastępcami gen. Bado- 
glio i Girardino. 

Socyaliści medyolańsey na zgro- 
madzeniu odbytem przed kilku dniami oświad- 
czyli się za natychmiastowym poko- 
jem a przeciw jakimkolwiek zamiarom anek- 
syjnym (21). | 

Prywatne wiadomości ponownie utrzy- | 
mują, że parlament włoski dzisiaj (10 
h. m.) będzie znowu otwarty celem 
wysłuchania oświadczeń nowego gabioetu. 
Giolitti ma przybyć i wziąć udział w posie- 
dzeniu Izby. 


Sukcesy lodzi podwodnych. 


Front synajski. Na prawem skrzy- 
dle ogień działowy. W środku i na lewem 
skrzydle trwają dalej walki piechoty, 

Z dnia 9. bm. Front kaukazki: 
Na lewem skrzydle zabrano nieprzyjacielowi 
szturmem kilka ważaych punktów oparcia 
na wzgórzach Kubak i Kasue. 50 żołnierzy 
nieprzyjacielskich poległo.  Wzięto szereg 
żełnierzy do niewoli. Nieprzyjaciel cofnął się 
na północ. Zdobyto 2 karabiny maszynowe, 
1 miotsez min 1 2 działa górskie, 


Front synajski. Zdołano paz strat 
godnych wzmianki zofnąć się przed liczebną 
przewagą nieprzyjaciela, przyczem na pra- 
wem skrzydle odparto atak dywizyi angiel- 
skiej. W środku i na skrzydle lewem trwają 
dalej walki piechoty. — Na innych frontach 
nie zaszło nie ważnego. 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 9b. m. Front macedoński; 
Na północ od Monastyru ogień przeszkedo- 
wy, który był znaczniejszy w łuku Cerny. 
Wojska bułgarskie i niemieckie wtargnęły 
do stanowisk rieprzyjacielskich, zdobyły ka- 
rabin maszynowy i przywiodły jeńców wło- 
skich i francuskich. Nad dolaą Strumą spe- 
dzono kilka nieprzyjac'elskich grup wywia- 
dowczych. Na froncie w Dobrudży nie- 
znaczna czyaność bojowa. 


Narady koalicyi. 


W dniach 6 i 7 b. m. odbyły się w 
Rapallo narady między Lloydem Georgem, 
Painlevóm, Fochem, Barerem a Orlanda, 
Sonniną, ministrem wojny Alfieri i wicesze» 
fem sztabu gen. Porro. Agencya Stefaniego 
donosi, że chodziło o zbadanie zarządzeń, 
jakie mają być poczynione ze względu na 
obeeną sytuacyę wojskową. 


Echa zajęcia Gazy. 


Angielski urząd woj'nny ogłasza spra- 
wozdanie generała Alendiego, który powia- 
da: Wojska angielskie zaatakowały forty tu- 
reckie na południe od Gazy i zajęły je Na- 
stępnie przeszły wojska przez miasto i po- 
sunęły się do ujścia Wadihestu. W okolicy 
na wschód od Gazy bronią się Turcy jeszcza 
w kilku rowach, istnieją jednak znaki wska- 
zujące na ogólny odwrót w kierunku półno- 
enym. 


Amerykanie obsadzają Azory 


Portugalskie dzienniki donoszą o obsa- 
dzeniu Azorów przez Amerykę, która buduje 
na Ponte Adalgada silne fortyfikacye. Oba- 
wiają się w Portugalii, aby obsadzenie nie 
stało się definitywne. 


Sukces amerykańskiej pożyczki 
wolnościowej. 


Biuro Reutera donosi: Państwowy se 
kretarz skarbu Mae Adoo podaje do wiado 
mości, że ostatnia pożyczka wolnościowa przy- 
niosła 4 miliardy, 617 milionów 532 tysięcy 
800 dolarów . Pożyczka została tedy prze- 
subskrybowana — 54 pre. ponieważ żądano 
tylko 8 miliardów dolarów 


| Nowa rewolucya w Rossyi. 


Wiadomości, otrzyman3 ubiegłej nocy, 
stwierdzają, że bolszewicy z Leninem 


Biuro Wolffa ogłasza: Sprężyście prze-|na czele sąpanami sytuacyi, a nowy 


prowadzone podjazdy naszych łodzi podwo- 
dnych na morzu SŚródziemnem znowu dopro- | 
wadziły do zniszczenia szeregu parowców, 
łącznej pojemności 28.000 tona. W pobli- 


żu wybrzeża południowego Hiszpanii nocą | 
zaatakowano konwój, składający się z kilku | 


statków, i po większej części zniszczono go. 
Dwa obładowane parowce po 5 minutach 
były zatopione, trzeci w pół godziny później 
padł oflarą ognia działowego łodzi podwo- 
dnei. Uzbrojony parowiec angielski „Ferona“ 
(4591) po nocnym napadzie działowym, któ- 
ry stłumił wszelki opór, pokonano. Do reszty 
zatopionych okrętów należy nowo zbudowany 
parowiec angielski „Wat Clover“, pojemno- 
ści jakich 5000 tonn, uzbrojony działami 


odbywał swą pierwszą podróż. 


por- Morath. 
Seef setabu admiralskiego marynarki. 


Komunikaty tureckie. 


Z dnia 8 bm.: Front kaukazki!: 
Patrol rosyjski w lewem odcinku dostał się 


bułgarskie z rowów nieprzyjscielskich przy- wzięto do niewoli. 
„Gazeta Lwowska“ s dnia 11 listopada 1917, 


12 em, który z ładunkiem 8000 tonn węgla | 


Wybitny u-j 


dział w osiągniętem powodzeniu ma kap. | cyonistami a oficerami. 


jeye floty ioddziałówżołnierskich 


zamach stanu powiódł się najzupełniej. 

Biuro Reutera rozszerza doniesienie 
Pet. Ag. telegr, że Kereńskij został 
aresztowany. 

Dailg Telegr. donosi z Petersburga 
w środę: Wczoraj powstała w mieście pa- 
nika, w czasie której zabito, albo zra- 
niono przeszło 800 osób. Przez Newski 
Prospekt jechały uzbrojone automobile. Tro- 
ekij jest człowiekiem nadzwyczaj zręcznym i 
nie przebiera w środkach dla dopięcia celu, 


jt. j. utworzenia rewolucyjnego komitetu woj- 


skowego, który byłby sygnałera do równo- 
czesnego stworzenia takich komitetów we 
wszystkieh miastach rossyjskich. Garnizon 
w Charkowie uznał lokalny rewolucyjny ko- 
mitet wojskowy, w innych miasiach panuje 
jeszeze niezgoda między wojskowymi rewolu- 


Według doniesienia Peł. Agencyi telegr. 
z Helsingforsu, postanowiły reprezenta- 


przyłączyć się do 


JE Bady robotniezo- 
żołnierskiej. % 


| Komitet rewolucyjby w Rewlu zajął 
i wszystkie punkty wojskowo ważne. 


Według doniesienia z Kazania, zo- 


chipów aresztowany. Oficerowie samochodów 
pancernych i uczniowie szkół oficerskich pod- 
dali się. 

Rewolucyjny komitet wojskowy donosi, 
że wydał rozkaz osadzenia Korniłowa 
i jego stronników w twierdzy petro- 
pawłowskiej i postawienia ich natychmiast 
przed sąd wojenzy. 

Wczoraj rano wyszły w Peters- 
burgu wszystkie dzienniki jakzwy- 
kle. Pokój panuje wszędzie. Rada miasta 
utworzyła komisyę dobra publicznego, skła- 
dająca się z reprezentantów magistratu, głó- 
wnego wydziału Rady robotniezo - żołnier- 
skiej, Rady włościańskiej, tudzież organiza- 
eyj wojskowych i robotniczych. Komisya od- 
dała się w służbę dobra publicznego. 

Ze Sztokholmu nadchodzą dalsze wie- 
sci, świadczące o tem, że pożar nowej 
rewolucyi obejmuje zwolna całą 
Rossyę. Wiadomości te między innemi gło- 
szą, że zastępcy koałicyi odbyli w Petersbur- 
gu naradę. Nowy rząd zamierza wdrożyć ro- 
kowania w najbliższym czasie z państwami 
koalicyi, celem natychmiastowego za- 
wieszenia broni. Gdyby te rokowania 
okazały się bezskuteczne, nowy rząd rossyj- 
ski zamierza nawiązać wprost stosunki z Mo- 
carstwami centralnemi, godząc się ewentua!- 
nie na natychmiastowe zawieszenie broni. 

Między zwolennikami Rady robotniezo- 
żołnierskiej arządem przyszło w Petersburgu 
do krwawej walki. Robotniey poustawiali 
na ulicach barykady, potem przy pomocy 
stndentów opanowali szturmem mosty na 
Newie i wyparli z tych mostów wojska rzą- 
dowe. Następnie robotnicy zajęli 
szturmem pałac Taurydzki. 

Przeważna część wojska przy- 
łączyła się do rewolucyi. W najbliż- 
szych dniach należy oczekiwać dalszych po- 
ważnych wydarzeń. 

Kronsztad, Rewel, Nowogród 
znajdują się w rękach rewolucyo- 
nistów. 


również į 


4 


niesie się do Lwowa Urząd żywnościowy, dla į trali Handlowej, odbyło się onegdaj w lokalu 


którego zostało już wynajęte. | 
Zaraz potem zjedzie na slały pobyt P. Namiest- Í 
nik, który ten Urząd chce mieć przedewszyst- į 
kiem pod swoim osobistym nadzerem. Potem j 


pomieszczenie 


darczej odbudowy kraju i to jeszcze w grudniu 
sekcya II. (rolnicza), potem sekcya IV. (staty- | 
styka) i I. (budowlana), a w krótce sekcya III. | 


W. ©. H. w Krakowie posiedzenie w sprawie 
założenia fabryk maszyn rolniczych w kraju. 
W zebraniu wzięli udział : imienieni sek- 
eyi rolniczej e. k. Namie :tnictwa Centrali kra- 
jowej dla gospodarczej odbudowy Galicyi prof. 
dr. Julian Nowak i dr. Leon Władysław Bie- 
geleisen, imieniem sekcyi II. dr. Jan Kraus, 
imieniem Syndykatu rolniczego dyrektor Stani- 


(przemysłowa i handlowa). Pomieszezenie dla | sław Wróbiewski i Haupt. imieniem Związku 


sekcyi IM., V. iI. jest już wyszukane. Po prze- 
niesieniu do Lwowa Namiestnictwa i Centrali 
pozostaną poza Lwowem z władz centralnych 
tylko Prokuratorya skarbu i krajowa Dyrekcya 
skarbu, które dotąd nie zapowiedziały jeszcze 
| swego powrotu. Także i Miejski Zakład kredy- 
towy wojenny nie oświadczył się, czy i kiedy 
przeniesie się do Lwowa. 
— Z Uniwersytetu lwowskiego. Pp. 

i Izydor Michał Kafiński rodem z Kamionki 
| Strumiłowej, Eugeniusz Maryan Zawadzkyj z 
Nowosiółki kostiukowej, Gabryel Tadeusz Jan 
Kanty Henner z Jarosławia i Bazyli Bławackyj 
ze Stroniatyna, uzyskali w Uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora praw. 
! — Sprzedaż biletów kolejowych. W 
| uzupełnieniu notatki naszej o otwarciu Biura 
| miastowego c. k. kolei państwowych we Lwo- 
| wie, przy ul. 3 Maja 5 dodajemy, że w biurze 
| tem nabywać można wszystkie te same bilety 
jazdy koleją do pociągów uospiesznych i oso- 
bowych jak przy kasach na dworcu kolejowym 
i do wszystkich stacyj z wyłączeniem biletów 
do miejscowości położonych w ściś ejszym okrę- 
| gu wojennym. 
Podróżujący, kupując bilety w biurze 
| miastowem, korzystać mogą i z tego wprowa- 
( dzonego przez dyrekcyę udogodnienia, że w bi- 
Í let kolejowy zaopatrzyć się można na jeden a 
nawet na dwa dni przed zamierzonym wyja- 
zdem. 

i Przekazy tzw. (platzkarty) na zsjęcie miej- 
! sca I. lub II. klasy w pociągach pospiesznych, 
| wydaje wraz z biletem jazdy wyłącznie 


kam się do Lwowa Centrala dla gospo- 


Central News donoszą z Petersburga : ! tylko Biuro miastowe, mianowicie: przekaz 
Liczba uzbrojonych bolszewików wy- į (platzkartę) na zajęcie miejsca oraz bilet jazdy 
nosi 100.000 ludzi. Cały garnizon prze-, do Krakowa i do stacyi poza Krakowem poło- 
szedł na stronę Lenina. Przed budynkami | żonych, kupić można nawet na 2 dni przed 
obcych ambasad stoją silna straże wojskowe. | zamierzonym wyjazdem. Natomiast do stacyj 

Wediug nadeszłych do Sztokholmu in- | przed Krakowem położonych w dzień wyjazdu, 
formacyj,j w Moskwie przyszło także la tv w godzinach przedpoładniowych do pocią- 
do rozruchów na rzecz maksymalistów. ! gu pośpiesznegn Nr. 6 o jeźdźającego ze Lwo- 
Na ulicach odbyły się utarczki między zwo- | wa o godzinie 8.10 po południu zaś w godzi- 
lennikami nowego rządu a rządu dawnego, | nach popołudniowych do pociągu pospiesznego 


krew polała się obficie. 

Cały ponadto szereg miast ros- 
syjskich przeszedł na stronę rewo- 
lucyonistów i oświadczył gotowość po- 
pierania ich akcji. 

Nowoje Wremia pisze, że cały kor- 
pus armii opuścił front i plondru- 


Nr. 10 odjeżdżającego ze Lwowa o godzinie 
| 11.30 wieczór. 

Przy tej sposobności dodajemy, że za zgo- 
| gość sprzedawanych na ulicach pokątnie wy- 
| dawenych rozkładów ja dy pociągami, Biuro 
i miastowe niż ponosi żadnej odpowiedzialności, 


i — Fundusz zapomogowy polskiej 


jąc udał się wgłąb kraju. Według | młodzieży akademickiej zwraca się za na- 
innego doniesienia, część wojsk rossyjskich | szem pośrednictwem do wszystkich przyjaciół 
na własną rękę opuściła front. Ofleerowie | młodzieży z gorącą prośbą o odstępywanie mu 
wierni nowemu rządowi, którzy chcieli po- j starej odzieży i bielizny. Prośba ta wobec pa- 
wstrzymać żołnierzy od tego katastrofalnego | nujących na polu konfekcyi stosunków nie jest 


dla Rossyi kroku, zostali przez rozwydrzo- 
nych żołnierzy zamordowani. Jednego z puł- 
kowników, który groził, że użyje broni 
w razie, gdyby wojska nie usłuchały roz- 
kazu, poprostu rozszarpano na ćwierci. 


KRONIKA. 


Lwów, 10 listopada 1917, 


Kalendarz. 

Niedziela (11 listopada): 

N. 24 po Św. Marcina b. — N. 28 po 
św. Hł. 6. — Spitosława. 

Wschód słońca o godzinie 6'51 rano, za- 
chód słońca o godzinie 847 po południu. 

Poniedziałek (12 listopada): 

Mercina p. — Zynowija. — Nowosława. 

Wschód słońca n godzinie 6'82 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3:47 po południu. 

Temperzture o godzinie 1% w poludnie 
4- 8 Cel. 


Wiceprezydent galic. dyrekcyi 
poczt i telegrafów Artur Sehiffner wyje- 
chał do Wiednia w sprawach urzędowych. 
Kierownictwo dyrekcyi poczt i telegrafów 
objął starszy radca pocztowy p. Kazimierz Łaski, 
— Powrót Namiestnietwa do Lwowa. 
Z Białej donoszą do Czasu: Zarządzenia w 
sprawie powrotu Namiestnictwa do Lwowa zo- 
stały już wydane. Jeszcze w ciągu tego mie- 
siąca przeniosą się do Lwowa wszystkie de- 
partamenty i Prezydyum Namiestnictwa, urzę- 
dujące dotad w Białej. Powrócą one do da- 
wnych biur w gmachu Namiestnietwa. Jedynie 
Rada szkolna krajowa pomieści się chwilowo 
w jednej z pobliskich kamienie, albowiem 
skrzydło gmachu od ulicy Franciszkańskiej, 
gdzie pierwej mieściła się Rada szkolna kra- 
jowa, zostało milionowym Kosztem przerobione 
na lazareł pruski, który, aby uniknąć podobnych 
kosztów adaptacyj innego budynku, w obecnym 
czasie zwłaszcza ogromnie trudnej do przepro- 
wadzenia pozostanie nadal w tem skrzydle. 
Następnie w pierwszych dniach grudnia prze- 


5 prawda łatwą do spełnienia, ale nie moćna 
j zapominać, że pod tymi stosunkami cierpią 
[ogromnie zwolnieni z wojska akademiey. Su- 
perarbitrowani, więc ze zdrowiem podkopanem 
i po trzyletniej często służbie w okopach, wra- 
cają do studyów. Przybywają z pola w mun- 
durze wojskowym, który atoli w przeciągu dwu 
tygodni muszą zwrócić skarbowi wojskowemu 
A tu rodzice, przed wojną zasobni i mogący 
syna utrzymywać, często zupełnie wskutek wojny 
zrujnowani, nie mogą dzisiaj sprawić synowi 
swemu chociażby najskromniejszej, ale tak dro- 
giej dzisiaj odzieży cywilnej. Fundusz zapomo- 
gowy polskiej młodzieży akademickiej przycho- 
dzi akademikom, znajdującym się w takiem po- 
łożeniu, z pomocą, sprawiając im odzież na 
swój koszt. Ale im wydatniejszego dozna przy- 
| ze strony społeczeństwa poparcia także 
in natura, tem mniej będzie musiał wydawać 
| pieniędzy na płacenie cen spekulacyjnych i 
lichwiarskich i tem większa będzie liczba aka- 
demików, mogących korzystać z opieki „Fun- 
duszu zapomogowego polskiej młodzieży aka- 
demickiej*. 

Kto tedy może i chce odstąpić na po- 
wyższy cel jakąś część garderoby, zechce uwia- 
domić o tem „Fundusz zapomogowy polskiej 
młodzieży akademickiej“ na ręce prorektora 
Uniwersytetu dr. Kazimierza Twardowskiego 
(pod adresem Lwów, Uniwersytet), który zaj- 
mie się odbiorem daru. 

— Kasyno i Koło literacko - arty- 
styczne także i w tym sezonie zimowym urzą- 
dzać będzie podwieczorki przy orkiestrze, które 
w roku ubiegłym cieszyły się liczną frekwen- 
cyą członków i wprowadzonych gości. Pierw- 
sze zebranie przy udziale kwartetu orkiestry 
wojskowej 41 p. p. odbędzie się jutro, w nie- 
dzielę. Początek o godz. 430 po południu; dla 
członków Kasyna i Koła wstęp wolny, dla go- 
ści wprowadzonych karta wstępu kosztuje 1 kor. 


— Z poczty. Z dniem 7 b. m. wstrzy- 
maną została wysyłka pakietów prywatnych do 
poczt polowych nr.: 2, 55, 136, 178, 188, 197, 
218, 221, 228, 224, 238, 277, 294, 807, 516, 
369, 386, 395, 399, 401, 409, 431, 432, 437, 
464, 500, 511, 512, 512, 517 i 618. 


Z DOZ ZZA AAAA E R E R a 


— W sprawie założenia fabryk ma- Í 


ekonomicznego kółek rolniczych dyrektor Szeze- 
pański i Pytiak, imieniem Banku rolniczego 
e. k. Towarzystwa gospodarskiegoe dyr. Su- 
chanek. 

Przewodniczył dyr. Banku krajowego Jan 
Armółowiez, Wojenną Centralę Handlową re- 
prezentowali dyr. dr. Bednarski i dyr. Zə- 
krzewski. 

Po ożywionej dyskusyi, w której zabierali 
głos reprezentanci wszystkich wyżej wymienio- 
nych instytucyj, a która okazała zupełną zgo- 
dność uczestników co do potrzeby założenia w 
kraju fabryk maszyn rolniczych dotąd sprowa- 
dzanych z zagranicy, uchwalono po sprawo- 
zdaniu i na wniosek dyr. Bednarskiego nastę- 
pującz wnioski : 

"1. Zebranie uznaje potrzebę i konieczność 
przystąpienia do budowy fabryk maszyn rolni- 
czych kraju. 

2. Zebranie uprasza firmę I. Zieleniewski, 
by w jak najkrótszym czasie wygotowała pro- 
jekt założenia nowego towarzystwa udziałowego 
o kapitale krajowym, celem wybudowania fa- 
bryk maszyn dla obróbki roli i zaprosiła do 
współudziału tak Fabryki maszyn rolniczych 
Cegielskiego w Poznaniu ewentualnie Wolskiego 
w Lublinie, jak również wszystkie organizacye 
handlowo-rolnicze w kraju. 

8. Zebranie wyraża opinię, iż tylko ści- 
ała specyalizacya fabryk maszyn rolniczych od- 
powiada potrzebom kraju i przemysłu maszyn 
rolniczych. 

Przewodniczący dziękując uczestnikom 
za przybycie i obrady oświadczył, iż w naj- 
bliższym czasie po wykończeniu odnośnego re- 
eratu zwoła posiedzenie w tym samym skła- 
dzia, celem przystąpienia do definitywnego za- 
łożenia nowej placówki przemysłu krajowego, 
mającej pierwszorzędne znaczenie dla rolnictwa 
galicyjskiego. 

— Kobiety w służbie miejskiej stra- 
ży pożarnej. W skutek powołań do służby 
wojskowej znacznej ilości członków korpusu 
straży pożarnej, komenda straży zaskoczona z0- 
stała brakiem wyszkolonych ludzi, zdolnych do 
akcyi ratunkowej na wypadek pożaru. Początko- 
wo uzupełniono braki mężczyznami niezdolnymi 
do służby wojskowej, później jednak wskutek 
dalszych powołań, nie można było już przyjąć 
zastępców i komendant straży pożarnej p. Flo- 
ryan Złotowski w porozumieniu z magistratem, 
wypracował plan uzupełnienia personalu straży 
Na skutek ogłoszeń, do służby 
ogniowej zgłosiła się potrzebna ilość 20 kobiet. 

Dnia 15 października b. r. rozpoczęły się 
pierwsze próby ćwiczeń personalu kobiecego. 
Komendant straży p. Złotowski, zarządził prze 
dewszystkiem obsadzenie wieży obserwacyjnej 
na ratuszu, gdzie do służby przeznaczono 5 ko- 
biet. Z ogólnej liczby 20 kobiet, 5 dalszych 
pełni służbę kancełaryjną i ordynansową, 10 
zaś ówiezy się wyłącznie w służbie ratunkowej. 
Te estatnie przydzielone są do dwóch partyj, 
kióre codziennie wspólnie z personalem męzkim 
straży, odbywają na dziedzińcu ćwiczenia w spi- 
naniu się, w obsłudze wozów, rekwizytów it.d. 
Ćwiczenia odbywają się pod kierunkiem komen- 
danta straży i fachowych instruktorów pożar- 
nietwa. Przyznać trzeba, że początkowe ćwicze- 
nia kobiet szły niepomyślnie, co chwila były 
skargi na niepunktualność, brak chęci, a potem 
brak sprytu i siły uniemożliwiał pracę komen- 
dy nad wyćwiczeniem partyi kobiet. 

Obecnie jednak akcya uzupełnienia straży 
pożarnej siłami kobiecemi, przedstawia się zu- 
pełnie pomyślnie i istnieje pełna nadzieja, że 
po pokonaniu licznych trudności, co już na- 
stąpiło, personal kobiecy straży, odda te same 
usługi, z jakich w okresie przedwojennym było 
się zadowolonym. 

Komenda straży ogniowej dokłada wszel- 
kich starań, aby partyę kobiet przyzwyczaić do 
wszelkiego rodzaju służby zewnętrznej. Już od 
dłuższego czasu kobiety pełnią ałużbę bezpie- 
czeństwa w Teatrze miejskim, Collosseum, kino- 
teatrach i t. d. i wywiązują się z należnych 
im obowiązków ku zupełnemn zadowoleniu ko- 
mendy. W akeyi ratuukowej przy ogniu, ko- 
biety nie miały jeszcze sposobności dać poznać 
swoich uzdolnień i przytomność umysłu, a 
pierwszy chrzest ognia zadecyduje niezawodnie 
o dalszych losach udziału kobiet w tego ro- 
dzaju akeyi ratunkowej. 

Komenda straży pożarnej oddała perso- 
nałowi żeńskiemu osobną salę, gdzie pełnią 
służbę i dyżury nocne. Co do stroju to składa 
się on z hełmu, bluzy, spodni, gurta, płaszcza 
i butów, czyli, że nie różni się w niczem od 
umundurowania personalu męzkiego. 

Wynagrodzenie dzienne kobiet w służbie 
straży ogniowej wynosi 4 korony. 

— Zarządy kinoteatów we Lwowie 
dały dowód zrozumienia niezmiernej wagi za- 
dań Namiestnikowskiego Komitetu ratnnkowego 
dla o wobodzonych obszarów kraju, ofiarując 


— kobietami, 


*szyn rolmiezych. Z inicyatywy Wojennej Cen- 1 każdy po jednem przedstawieniu na fuudusz 


tego Komitetu. Pierwsze przedstawienia odbędą 
się w kino Elile (3 maja 11) i w kino Korso 
(pl. Akademicki 5) w niedzielę dnia 11 b. m, 
o godzinie pół do Ə po południu i to za zwy- 
kłą ceną wstępu. Donioały cel i doborowy pro- 
gram zachęcić powinny najszersze warstwy 
ludności do tłumnego przybycia na te przedsta- 
wienia. 

— Pakiety nagłe. Uwzględniając inte- 
resy publiczności, zaprowadziło Ministerstwo 
handlu z dniem 1 października 1916 w obro- 
cie pocztowym, tak zwane pakiety nagłe, które 
różnią się od pakietów pilnych (ekspresowych) 
tem, że zarówno są szybciej przewożone, jak 
i doręczane adresatom, podczas gdy pakiety 
pilne (ekspresowe) są przewożone jak wszelkie 
inne zwykłe pakiety i tylko dopiero po nadej- 
ściu na miejsce przeznaczenia, doręcza się je 
natychmiast umyślnym posłańcem, 

— Znaczna kradzież. Wczoraj o godz: 
5. po południu do mieszkania p. Berty Sekle" 
rowej grzy ul. Mochnackiego l. 9 włamał się 
niewyśledzuny sprawca i po rozbiciu zamknię- 
tej szafy skradł damski złoty zegarek z łań- 
cuszkiem, kulczyki brylantowe i cały szereg 
przedmiotów złotych i srebrnych, ogólnej war- 
tości około 8.000 koron. Policya natychmiast 
wysłała na miejsce kradzieży agentów, którzy 
rozpoczęli dochodzenta celem wykrycia sprawcy. 


— Zwracamy uwagę czytelników na 
ogłoszenie o. k. austryackiego wojskowego fun- 
dus u dla wdów i sierot. 


Notatki lerdcko- te tystycze, 


Ferdynand Hoesiek. „Miłość i miło- 
stki w życiu sławnych ludzi“. Warszawa, Na- 
kład Gebethnerx i Wolffa. 

(s. s.) Dziesięć interesujących, barwnie 
kreślonych, luźnych szkiców e miłości i miło- 
stkach słuwnych ludzi, wypełnia powyżej wy- 
mienioną książkę, Poprzedza je przedmowa, 0- 
mawiająca historyę powstania każdego szkicu, 
dokonanego na wezwanie lub zamówienie tak 
osób, jak redakcyj dzienników i czasopism. 
Skąd — jak skromnie twierdzi autor — sprawo- 
zdawczy ich charakter. Charakterowi temu je- 
dnak nadaje wartość literacką ujęcie wdzię- 
cznych tematów w kunsztowną formę felieto- 
nową, owładniętą przez Hoesicka z niezaprze- 
czonym talentem, nadającym jego dziennikar- 
skim artykułom wdzięk, jednający mu sympa- 
tye i uznanie szerokich kół czytelników, a zwła- 
gzcza czytelniczek, Pierwszy szkic, poświęcony 
romansowi Sobieskiego „z jedyną duszy i serca 
pociechą, najśliczniejszą i najukochańszą Mary- 
sieńką", w udatnem streszczeniu jednej z roz- 
praw Tadeusza Korzona, odtwarza poczęcie, 
rozkwit i dzieje sentymentu, roznieconego w 
piersi młodocianego starosty jaworskiego przez 
czternastoletnią, lecz już zupełnie rozwiniętą i 
niezmiernie powabną Maryę Kazimierę d'Arquin, 
cieszącą się na dworze polskim faworami kró- 
lowej Maryi Ludwiki, aż po huczne wesele i 
ślub „Celadona* z „Artreą* (powieściowe na- 
zwy noszą kochankowie w listach króla Jana), 
zawarty w warszawskiej kaplicy zamkowej; 
ślub, który wielkiego wodza i bohatera uczynił 
na całe życie niewolnikiem próżnej i żądnej 
władzy małżonki W drugim szkicu opowiada 
autor stosunek miłosny Goethego, rozmiłowa- 
nego w czasie pierwszego swego pobytu w wie- 
eznem mieście, w Faustynie di Giovanni, córce 
właściciela popularnej osteryi, wysnuwając z 
krytyczną pomysłowością cały przebieg miłostki 
z „Elegii rzymskich“ genialnego poety. Nastę- 
pnie, z sonaty Cis-mol, zwanej „księżycową*, 
a graną prawdopodobnie przez samego autora 
nocą w zakopiańskiej izbie góralskiej, przemie- 
nionej wytwornym smakiem sezonuwej lokatorki 
w kolorowy buduar kobiecy, wydobywa HBoesiek 


dramatyczną opowieść o nieszczęśliwej miłości 


Beethovena dla hrubianki Giuliety Guieciardi, 
poślubionej z rozkazu rodzica hrabiemu Gallen- 
bergowi, chociaż sercem całem i cełą duszą, 
praguęła połączyć się węzłem dozgonnym z mu- 
zykiem, cieszącym się już wówczas sławą nie- 
śmiertelną. W romansie Elizy księżniczki Ra- 
dziwiłłównej z księciem Wilhemem pruskim 
(dziadem dzisiejszego cesarza Wilhelma II. a 
pierwszym cesarzem zjednoczonych Niemiec), 
opowiedzianym w czwartym szkieu z wielką 
zręcznością, nie usuwającą jednak weale z opo- 
wiadania Ścisłej wierności zdarzeń, tworzących 
jego romantyczny wątek, zakochani w sobie, 
tak urocza bogdanka, jak prozaiczny jej amant, 
narysowani są z pełną Życia plastyką, z jaką 
w opisach tego rodzaju przygód dworskich 
rzadko kiedy spotkać się można. W piątym 
ustępie zajmującej książki, maluje historyk mi- 
łości i miłostek aławnych ludzi gorączkowe 
rozkochanie się dziewięcioletniego chłopca, a 
następnie dojrzewająeego młodzieńca, jakiem 
Zygmunt Krasiński rozgorzał dla kuzynki swej 
Amelii Załuskiej; w szóstym zaś idealne i wię- 
cej artystyczne, niż głębokie uczucie Chopiua 
dla ntalentowanej spiewaczki operowej Konstan- 
cyi Gładkowskiej, chociaż zwierzając się przed 
Albertem Grzymałą w przeddzień poznania pani 
Sand, zapewniał, że był czas, w którym serce 
jego przepełnione było tem uczuciem po brzegi 


Do najobszerniejszych szkiców w zbiorze zali- | 


5 


Był najprzód uczonym, ogarniającym 


czyć należy szkic, noszący tytuł „Zycie miłosne | całość swojej gałęzi wiedzy, pomnażającym 


pani Sand“. Dziwić się tomu nie można, zna- 
komita bowiem powieściopisarka kochała wielu, 
łatwo zmieniając przez się wybranych, a nawet 
narzuconych jej przez zmienność wypadków ży- 
ciowych i szezególny nieraz zbieg okoliczności. 
Hoesick, ulegając wpływom najnowszych esej- 
stów francuskich, ogłaszających swoje odkrycia 
w tym przedmiocie, jest wyrozumialszym dla 
autorki „Łelii* i „Dyabelskiej kałuży”, niż na- 
wet dla prawdziwego poety, jakim był Alfred 
de Musset, w którego „Nocach* i relacyach 
najbliższych mu krewnych i przyjaciół, chara- 
kter i zachowanie się „wielkiej amantki* od- 
bija się mniej jasno i pogodnie. Szkie powyższy, 
uzupełnia następny, odnoszący się już tylko do 
Chopina, a niemal całkowicie wypełniony listem 
pani Sand do Grzymały. Ogłoszony został po 
raz pierwszy w oryginale w 1912 roku. List 
ten zdaje się stwierdzać, że nie Liszt — jak 
mylnie twierdzono dotychczas — lecz Grzy- 
mała pośredniczył w zawiązaniu romansu twórey 
„Nokturnów* i „Polonezów* z panią George 
Sand. Ceuną perełką całego zbioru jest naj- 
dłuższe i najgłębiej wyczerpujące erotyczny 
dramat, rozgrywający się w zbolałem łonie 
poety, opowiadanie o „Nieszczęśliwej miłości 
Asnyka“. Tu wszystko jest szczęśliwem, zupeł- 
nie nowem i nieznanem, zupełnie własnem od- 
kryciem Ferdynanda Hoesicka, popartem wy- 
mownemi zestawieniami i cytatami wierszy zna- 
komitego liryka, jednomyślnie ukochanego przez 
całe społeczeństwo, oraz listami, odnoszącymi 
się do przebiegu romansu. Gdyby tylko ten je- 
den szkie zawierała książka, już zasługiwałaby 
bezsprzecznie na najpochlebniejsze krytyczne 
wyróżnienie, tyle mieści w sobie psychicznej 
prawdy i zrozumienia szlachetnej, niepospolitej, 
a srodze udręczonej duszy. Tom zamyka nie- 
mal zabawna anegdota o „Kaprysie* — inaczej 
bowiem nie można nazwać czegoś, co nie było 
nawet „miłostzą* — a co skłoniło Maryana 
Gawalewicze, gdy razem z Hoesiekiem wracali 
z Miłosławia i gościli dni kilka w Berlinie, do 
napisania kilku niemieckich wierszyków 4 la 
Heine dla ładnej panny bufetowej w barze ame- 
rykańskim. położonym przy „Hotelu Central- 
nym*. Wierszyki te, rzeczywiście zgrabne, 
wplata autor w ustęp, kończący książkę, nad- 
mieniając, że profesor Creizenach „nazwał je 
najlepszymi wierszami niemieckimi, napisanymi 
przez cudzoziemca, jakie mu się czytać zdarzyło“. 


Rovortwar Teatru Ktejskiege. 

W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Lalka“, operetka w 3 aktach Audrana. — 
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Robert 
i Bertrand“, czyli „Dwaj złodzieje“, wodewil w 
5 odsłonach W. L. Anczyca, z Okorniekim i Sol- 
niekim w głównych rolach. — W niedzielę 
o godzinie 7 wieczorem „Zydówka*, opera w 5 
aktach Halevy'ego. Występ Józefy Zacharskiej, 
Fr. Bedlewicza, Manna i Tarnawskiego. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wiecz. „Carewiez* 
sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej, — We 
wtorek o godzinie 7 wieczorem „Carmen“, 0- 
pera w 4 aktach. Występ Franciszka Freschla 
i Tadeusza Łowczyńskiego. 
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Ośmdziesięciolecie 


Stanisiawa hr. Tarnowskiego. 


Znakomity uczony polski,  złotousty 
mowca i profesor, który gromadził w ciągu 
lat wielu tłumy słuchaczy dookoła katedry 
litaratury polskiej w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, święcił onegdaj ośmdziesiątą roczni- 
cę swoich urodzin. 

Zasługi Jego oceniło już spoteczeństwo 
polskie należycie, charakter kryształowy Sta- 
nisława Tarnowskiego, Jego sąd zawsze bar- 
dzo rozważny i rozumny, oparty na głębo- 
kich studyach przeszłości i psychiki polskiej, 
oraz sercu tkliwem, pozbawianem wszelkiego 
egoizmu — zapewniły Mu wyjątkowe zupeł- 
nie stanowisko. Dlugoletoi poseł i prezes 
Akademii Umiejętneści cieszy się powszechną 
ezcią w całym narodzie polskim. 

Z okazyi ośmdziesięciolecia zamieśrił 
krakowski Czas w numerze środowym arty- 
kuł, doskonale charakteryzujący nieprzeda- 
wnione zasługi i sylwetkę Jubilata. 

Czytamy tam: 

Najstarszy z polskich uczonych i poli- 
tyków, Stanisław Tarnowski, ukończył w dniu 
dzisiejszym ośmdziesiąty rok życia. Dziennik 
nasz, do którego najdawniejszych i najwier- 
niejszych przyjaciół znakomity pisarz należy, 
pospiesza z wyrażeniem radości, iż danem 
Mu zostało doczekać tej rocznicy w pełni 
sił i zdrowia, wśród nieustającej ami na 
chwilę działalności naukowej i politycznej, 

O działalności tej można bez przesady 
powiedzieć, używając wyrażenia Słowackiego, 
iż pchnięciem jego wiosła płynie dotąd i pły- 
nąć długo jeszcze będzie nawa ojczysta. Wy- 
stąpił na widownię przed pół wiekiem z górą 
i zajął na niej od razu jedno z najwaźniej- 
szych stanowisk. O'azał się bowiem odrazu 
jako pierwszorzędny i talent i chara- 
k ter. 


nieustającym trudem swój dorobek naukowy, 
nauczającym świelnie z katedry. Był zarazem 
znakomityni publicystą, posłem i politykiem, 
bez którego rady i głosu nie się w kraju 
nis działo i nie dzieje. Był długoletnim or- 
ganizatorem pracy naukowej w Akademii, 
tak, jak jest do dziś dnia jej kierownikiem. 
Na każdem z tych pół pracy błyszczał wie- 
dzą, wymową i siłą pióra. Uzegokolwiek się 
dotknął, umiał temu nadać piętao błyszczące, 
osobiste i niepowszednie. To był jego 
talent. 

Choć mógł, nie usuwał się nigdy od 
żadnej odpowiedzialności. œzedł zawsze za 
swojam przekonaniem, śmiało, jasno, 
kompromisów. Gorąco kochając Ojczyznę 
i społeczeństwo, nie pochlebiał im nigdy. 
Ofiarny i własną pracą rozrzutny, nie żądał 
od nich nigdy nie w zamian, wolny od 0so- 
bistej ambieyi, od przekładania spraw swoich 
czy swego rodu — jednego z najstarszych 
i najzasłażeńszych w Polsce — nad sprawę 
kraju. Wobec przyjaciół wierny i karny, 
wobec przeciwników nieugięty, bronił zawsze 
wyznaczonego mu posterunku bez obawy 
i bez zarzutu. To był jego charakter. 

Takim zbrojny talentem i cbarakterem 
wstąpił w życie publiczne w chwili dla na- 
rodu przełomowej, gdy dawne drogi i srodki 
okazywały się niewystarczające, a położenie 
polityczne domagało się ich zmiany, Należał 
do grona tych, którzy te nowe dregi umieli 
wskazać, wejście na nie narodowi swemu 
ułatwić, do wytrwania na nich zachęcić, 
Gdyby nie oni, gdzieżbyśmy dzisiaj byli? 
Tam, gdzie małoduszność i podejrzliwość wi- 
działa jedynie zatracenie ideału narodowego, 
on umiał zawsze utrzymać i ukazać ten wielki 
cel, który przyświecał wszelkim wysiłkom 
porozbiorowym. Rozumiał doskonale. że nie 
zawsze wysiłki porywcze, namiętne i gwał- 
towne są drogą najstosowniejszą, ale. ża 
wprost odwrotnie: w czasach normalnych 
praca cicha, rozważna i spokojna zbliża nas 
najlepiej do celu. Ta obrona pracy orga- 
nieznej przez czas długotrwałego pokoju — 
przeprowadzona zwycięsko wobec społeczeń- 
stwa, wychowanego w tradycyi powstań — 
jest kamieniem węgielnym właściwego mu 
programu politycznego. 

W gorących, choć realizmem tehnących 
słowach, jakie w tej sprawie wypowiadał, 
nie popadł nigdy w 80 roku w oschłość i 
ciasuotę pozytywnych „wskazań politycznych *, 
do jakich przesada i brak wiary z innych 
stron nas popychała. Nie stracił bowiem 
nigdy z oczu europejskiego znaczenia sprawy 
polskiej, nie stracił nigdy nadziei, że czasy 
pokoja — dla nas politycznie tak groźne i 
tak nieszczęsne — są tylko czasami przej- 
Ściowego ucisku, i że sprawa nasza musi być 
niebawem poruszona w całej swej pełni. Fał- 
szem była i okazała się zarzucana całemu 
jego gronu myśl rezygnacyi czy „trójlojalno- 
sci“, mającej rzekomo doprowadzać do abne- 
gacyi. Faktem okazało się natomiast, że ca- 
łe jego grono, a on w pierwszej linii, zro- 
zumiało w Polsce najdawniej i najtrafniej 
sytuacyę międzynarodową i przewidziało z gó- 
ry jedynie właściwą linię postępowania Po. 
laków na wypadek europejskiego zatargu, — 
Tej linii podporządkowało wszystko: dawne 
porachunki z Austryą, o których należy za- 
pomnieć, efektowny patryotyzm zewnętrzny, 
jeki tak wiele w ueiskanem społeczeństwie 
zawsze znaczył, bolesne zarzuty abnegacji, 
przeciw którym nie wolno się było bronić. 
Ciągła myśl o przyszłości, nakładająca po- 
wściągliwość teraźniejszości, święci dzisiaj 
pełny swój tryumf, gdy przewidywane wy- 
padki nadciągnęły i porwały nas w swój 
odmęt. 

Z odrmętu tego wyłania się z dniem 
każdym coraz jaśniej rozwiązanie sprawy pol- 
skiej, o jakiem do niedawna jeszcze nikt 
w Europie nie myślał. Dzięki pracy organi- 
cznej, rozwiniętej przez nas w czasach po- 
koju na gruzach polityki rewolucyjuej, wzmo- 
eniły się siły narodu, okazała się jego ży- 
wotność na każdem dostępnem mu polu pra- 
ey, zabłysło na nowo nasze imię i znaczenie 
wśród rzeszy narodów europejskich. Dzięki 
zaś trafnie obranym punktom politycznego 
oparcia wyszliśmy skutecznie z epoki mię- 
dzynarodowej izolacyi lub służenia za narzę- 
dzie cudzym, egoistycznym celom, na rzecz 
których płaciliśmy tak długo daninę krwi i 
mienia. Wznowienie sprawy polskiej doko- 
nywa się też dzisiaj w warunkach dla nas 
o wiele pomyślniejszych, aniżeli przed stu 
laty w epoce kongresowej. Generacya dzi- 
siejsza, która niebawem będzie oglądać wzej- 
ście plonów, rzucanych przez pół wieku jako 
ziarna do ziemi, zsczyna też rozumieć donio- 
słe znaczenie i zasługę tego trzeźwego, Toz- 
ważnego, przewidującego przyszłość kierunku, 
którego reprezentant obchodzi dzisiaj ośm- 
dziesiątą rocznicę urodzin. 

Głosy zjadliwej krytyki, podejrzliwych 
zarzutów, namiętnych oskarżeń, na które na- 
rażał się tak długo i tak odważnie — umil- 
kły już oddawna. Imiona jego antagonistów 
i oskarżycieli niegdyś tak głośne i tak po 
pularne w kraju, zaczyna już pokrywać nie- 
pamięć. Natomiast głos Tarnowskiego, ile 


bez. 


razy w sprawach publicznych przemawia lub 
pisze, rozumiany jest powszechnie na całej 
przestrzeni dawnej Rzeczypospolitej jako 
głos — pierwszego obywatela kraju. 


Redakcya Gazety Lwowskiej, zaszczy- 
cana wzgiędami i sympatyą Jubilata, przy- 
łącza się najgoręcej do życzeń Mu składa- 
nych, w nadziei, że czcigodny Prezes Aka- 
demii Umiejętności długie jeszcze lata będzie 
dla społeczeństwa swego wzorem najpiękniej- 
szych enót obywatelskich, orędownikiem jego 
potrzeb i wyrazicielem jego zamierzeń i 
pragnień. 


Z wojennej gospodarki Lwowa, 


(Sprawozdanie z czynności zarządu król. stoł. 
m. Lwowa za czas od 1 lipca 1915 do 81 
grudnia 1916. — Lwów 1917. IV.° Str. 45). 


(UI.) Niezwykły zwrost agend dał się 
odczuć zwłaszcza w departamencie IV. (woj- 
skowym). Jest rzeczą zrozumiałą, że w cza- 
sach wojennych zwłaszcza, departament, któ- 
remu przydzielono sprawy wojskowe, ugina 
się pad nadmiarem pracy. Ramy jej wypeł- 
niło sporządzanie spisów osób wstępujących 
w wiek obowiązujący do pospolitego ruszenia 
lub do służby w armii czynnej, sporządzanie 
list stawczych, stwierdzanie przynależności 
na podstawie ksiąg konskrypeyjnych, prze- 
prowadzanie meldunku popisowych i pospo- 
litaków, przedkładanie peryodycznych wy- 
kazów władzom wojskowym, współudział 
przy poborach wojskowych i klasyfikacyi 
koni i t. p. W latach 1915 i 1916 przyłą- 
czyło się do tego przeprowadzanie meldun- 
ków do kilkakrotnie zarządzanych przeglądów 
osób obowiązanych do pospolitego ruszenia 
i do badania dokumentów, jakoteż pospoli- 
taków uznanych za niezdolnych, utrzymy- 
wanie ewidencyi wszystkich pospolitaków, 
dostarczanie kwaterunków i podwód, oraz do- 
starczanie robotników do świadczeń wojen- 
nych z pośród osób uznanych za niezdolne 
do służby w pospolitem ruszeniu. Czynności 
te obarczyły Departament jako wynik stanu 
wojennego, a wymagały wielkiego nakładu 
pracy Do przeglądu n. p. zgłosiło się w o- 
kresie od 22. marca 1915 do końca r. 1916 
przeszło 200.000 osób, nietylko bowiem po- 
spolitacey we Lwowie osiedleni, lecz także 
pospolitacy z powiatów ewakuowanych i woj- 
skowych  stacyj zbiorczych, dla których 
utworzono we Lwowie dodatkową komisyę 
przeglądową. 

W zakresie świadczeń wojennych gmi- 
ny m. Lwowa przeprowadził departament 
VII. magistratu wydanie wojskowości 17 
gmachów szkolnych, które przeistoczone zo- 
stały na szpitale lub na inne zakłady w ce- 
lach wojskowych. %obee tego okazała się 
potrzeba wynajęcia lokalów prywatnych, w 
których mogłyby funkcyonować szkoły. Lo- 
kalów takich wynajęto ogółem 10. 

Niezapomniano także o pomocy dla na- 
uczycielstwa. Pomimo niedostatecznych fun 
duszów poświęciła gmina dla ich wspomo- 
możenia w roku 1916 pokaźną sumę 175.993 
koron. 

Co do Dep. IX. to ten jako zawiadow- 
ca spraw sanitarnych miasta, zaraz po po- 
wrocie do urzędowania, z końcem czerwca 
1915 r., znalazł się wobec bardzo trudnych 
zadań. Lwów nawiedzony został grożącemi 
epidewiami; wśród ludności panował tyfus, 
cholera i ospa; ta ostatnia zwłaszcza, zaczę- 
ła przybierać wprost przerażające rozmiary. 
Należało tedy zająć się jaknajenergiczniej 
zwalczaniem zarazy i to nietylko w obrębie 
Lwowa, lecz wskutek zarządzenia Komendy 
miasta, także w gminach podmiejskich, jak 
Zama'stynów, Zniesienie, Kleparów. 

Wobec przepełnienia szpitala powszech- 
nego, przeprowadził Dep. otwarcie szpitali 
pomocniczych w Zamarstynowie i Kleparo- 
wie, jakoteż w samem mieście, mianowicie 
w budynkach Bursy Grunwaldzkiej przy ulicy 
Stalmacha i szkoły im. św. Zofii. Ponadto 
w szpitalu św. Kazimierza zajęto kilka ieh 
na szpital potyfusowy. Zajął się Departament 
również zebraniem odpowiednich sił lekar- 
skich i pomocniczych. Zarząd tych szpitali 
— z wyjątkiem oddziału tyfusowego w Szpi- 
talu św. Kazimierza, — poruczono "Siostrom 
zakonnym Rodziny Maryi. 

W barakach epidemieznych obok cmen- 
tarza janowskiego, przygotowano 200 łóżek 
dla chorych na tyfus osutkowy (plamisty), 
zakład zaś kąpieli ludowych przy pl. Bema 
przerobiony został na zakład oczyszczenia 
z pasorzytów. P 

Rozległe zarządzenia, poczynione dla 
walki z zarazą, nie pozostały bezowocnemi. 
Epidemie ustały w czasie stosunkowo bar- 
dzo krótkim. Do poskromienia epidemii 
ospy przyczyniło się również przymusowe 
szczepienie. 

Akcya przeciwepidemiczna pociągnęła 
za sobą znaczne wydatki. Do ich pokrycia 
przyczynił się Rząd, asygnując na ten cel 
gminie sumę 95.000 koron, ponadto zaś oso- 


bno na przeprowadzenie przymusowego 8zCz6= 
pienia ospy sumę 22.000 koron. 

Zaznaczyć również należy, że na zarządze- 
nia Departamentu przeprowadzono w wielu 
mieszkaniach, zwłaszcza w dzielnicy III grun- 
towną desynfekcyę, co znakomicie przyczy- 
niło się do uzdrowotnienia partyj miasta, 
najbardziej pod względem sanitaraym za- 
grożonych. 

Na ogół, dzięki tak rozległym i wielo- 
stronnym zarządzeniom, stan zdrowotny 
Lwowa, pomimo niebezpieczeństw wynika- 
jących dlań nieustannieze stanu wojennego 
przedstawia się wcale pomyślnie. 

Celem dostarczenia pracy kobietom, 
wyrobił Departament u władz wojskowych 
156 kobietom zajęcie w szwalni wojskowej! 
Z czasem szwalnia ta, doskonale prosperu- 
jąca, zwiększyła swe rozmiary, tak, że obe- 
enie pracuje w niej około 300 kobiet, za 
wynagrodzeniem około 8 korony dziennie. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Najw. Rozkaz przeciw pojedynkom. 


Wiedeń, 10 listopada. Dziennik woj- 
skowy Streffleura donosi: Najj. Pan wydał do 
armii i floty rozkaz, w którym zabrania 
wszystkim członkom siły zbrojnej pojedyn- 
ków i wszelkiego udziału w pojedynkach. Kto 
swoje życie naraża na niebezpieczeństwo w 
pojedynku, działa nietylko przeciwko przyka- 
zaniom i ustawie, ale także i przeciwko Oj- 
czyźie, która liczy na nieosłabionąę energię 
każdego mężczyzny, potrzebną obeenie dla 
obrony granie, a późaiej dla odbudowy i po- 
stępu. 


Król Bułgarski w Tryeście 


Tryest, 10 listopada. Przybył tu wczo- 
raj przed południem Król Bułgarski Ferdy- 
nand, zaproszony przez Najj. Pana i Najj. 
Panią, na południowo-zachodni teren wojny. 
Najj. Pan bawił tu wczoraj chwilowo, 


Mianowania. 
Wiedeń, 10 listopada. P. Minister 


spraw wewnętrznych zamianował kierownika 
ogólnego Zakładu badania środków żywności 
w Krakowie, starszego inspektora dr. Leo- 
narda Biera i profesora Uniwersytetu lwow- 
skiego, starszego radcę sanitarnego, dr. Pa- 
wła Kuczerę, zwyczajnymi członkami stałej 
Rady przybocznej dla spraw obrotu środka- 
mi żywności na resztę okresu 1916/18. 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 10 listopada. W uznaniu za- 
sług przy przeprowadzeniu ofenzywy prze- 
ciw Włochom Najj. Pan nadał marszałkowi 
Najd. Areyksięciu Eugeniuszowi brylan- 
ty do krzyża zasługi wojskowej I. kl. z de- 
koracyą wojenną i mieczami; zamianował 
gen. pułk. br. Krobatina marszałkiem, 
oraz wyraził gen.-pułkownikowi br. Boroe- 
vieowi ponowne szczególne pochwalne u- 
znanie. 

Wiedeń, 10 listopada. Najj. Pan na- 
dał byłemu Namiestnikowi Galicyi dr. Wi- 
tołdowi Korytowskiemu wojenny krzyż 
za zasługi cywilne I. klasy. 

Wiedeń, 10 listopada. Wiener Zig, 
ogłasza: Najj. Pan nadał Krzyż oficerski or- 
deru Franciszka Józefa z dekoracyą wojenną, 
w uznaniu szczególnie patryotycznego, peł- 
nego poświęcenia zachowania się w obliczu 
nieprzyjaciela, zastępcy komisarza rządowego 
we Lwowie dr. Filipowi Schleicherowi; 
złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze me- 
dalu waleczności, w uznaniu znakomitej słu- 
żby na wojnie, komisarzowi powiatowemu 
Bronisławowi Komorniekiemu w Stry- 
ju; złoty krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności, w uznaniu znakomitej służby w 
specyalnem użyciu koncypiście policyi Kazi- 
mierzowi Terleckiemn, a w uznaniu zna- 
komitej służby na wojnie praktykantowi kon- 
cept, polieyi Maryanowi Gardeckiemu. 


Cesarz Wilhelm właścicielem 25 p. 
haubic polowych. 
Wiedeń, 10 listopada. Najj. Pan za- 


mianował Cesarza Wilhelma właścicielem 25 
pułku haubice polowych. 


2 ostatniej chwili, 


Wiedeń, 10 listopada, Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą w południe: 
Nieprzyjaciel został w obszarze Cadore cd- 
rzucony. Odwrót jego sięga aż do doliny 
Sugany. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOQOWIECKL 
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Mr. 256. 


(5808) RZEZ 


Ginftelling der Berbreltung von Drudjchriften. |, Teil des Werte8 
Der Statthalter im Erzherzogtume Oftereidh unter her Enung hat auf Grunb der Beror- | | 


Berlagófirma 


5 nnan Z EA AL 


dnung deg Gejamtminijteriuna vom 25 Juli 1914, R.-L. Ne. 158, unb deg $ 7, lit. a, 
bee Giejegeż vom 5 Mat 1869, N.-® -BL. Nr. 66, bie Eiufielung der Verbreitung nachbenannter 


| 
50 | Dir jówarze Beter Dresden, Ridh. Hermann Dietrid. 
Drudjóriften orfiigt: Gwar $ i 


51 | Die Giiderin von a Turbie Qeibrnsgejchichte | Dredben=M. 7, Adolf Ander, 

einer Betrogenen 
52 | Der Gtrdiling oder Die Leiven eines unihule | Berlin SW. 61, Berlagśhaus für Polfg- 

dig Berwteilten literatur und Runft. 

58 | Bie Trauung am Gterbrbett Berlin=MWetkenfee, ©. Bartelá. 

54 | Treu der Natur Ein Mahnruf am die Len= | Grbenglid, B. Wintlers Verlag 
iende WMenihh.it 

55 | Urjchulbig verurtetit, Romantijh-timmali- | Sreten, Nih. Herm Dietrich. 
ftfdhe Bolts erzäbhiung 


POETS OTE. SD, 


i i 
pan Teil deg Werteg Beriagêfirma i 


1) Die Wbenteuerin auf bem Rónigsthron Een- | Belin SW 61, Berfagśgauś für Bol(5= 


jationefle Gathuluugen über Dag ferbifdhe | literatur und Runft. 
Rónigźpoar | 

2 | Die drmenhausgrsie 

| 8] Der tanrijche Hiele! (vergi Nr. 35) 


| Berlin. Zżeigenfce, E. Bariz. = 
Berlin SW. 61, Berlagźhaua für Bolig- 
literatuc und Stunft. 


perurieli. Genjationgioman cuż unjtrer 


JEJ i Ri ä | Belin= 3: > © sa Ba a ak R | m4." cao ES 
e RETE DAE | BA NO EU Wada o| [OT Die Bora | Safi NOAS, Y Wiet 
a wkó nia A abniagerin. > Je oai - AE 4 58 | Die perlafjene grau Der Roman eineg ermen | Berlin NO. 48, M, Weichert. 
——— = = FE Dładchenferzens. 


6 | Bibiiothcf Wolf Drezden A 16, Maz Morf (30 Pf). 


| Dretben: Mim E 
7 | Die Eraut von Benedig Berlin SW. 61, Berlagãhans fitr Volfs- 


| 59 | Boa grog und Heimen Sofotten. Amiante | Berlin SW. 68, Reform Berlagthauś, 
Wie, Humareżlen und Asdboter grjame 

||. melt von Karl Beufeż | s 
60 | Die SBatbmiigl: an der Fjóernaja Presden=Rtederjtdlig, H.G Münhmeyer. 


61 | Wigdm Neizdel, der Sharfridtir ron Wła: | Birtin NO. 43, w. Weidert. 


literatuc uub funt | 
Dresden" , Drednev Ntoman=Be'laq | 
Greżden-=f, M. Elder 


8 | Die kiigerbe Magdalena 5 
9 | Glaube Duval 
10 | Die Dallarprinzej| tt 


_| Berlin S. 14, Belag moderne żettitir. 
Dregden-A , ©Wreżbner Roman- Verlag. 


__gefurg, unb bie Opfer dr8 Sw: ffos zka = 
62 | Dag gBigeunertinb Obie Bater, ohne Mutter, | Berlin SW. 61, Brrlagóbauś für WBolts= 
allein au ber Welt! oter Die Gebeimnijje | Literatur und Kunft. 
eines gfteftenhauies - 


€llinoc" bie Nódjerin Der Frauen 
Det Fliegertenfel 
Die Freimaurer, Gnthiilte Geheimnifje der | Berlin=XBetpenjte, È. Bartels 


Berlin, B. Lehmann ©. m. b $. 


__ $reimaurerlogen 63 | Der Bigentertónig garias Mor, genannt | Berlin NO. 48, M. Weidert. 
Das Gebetuniś der roten Maste oder Ein | Berlin NO. 48, N. Weichert. | bie Geipel der (cjmargen Berge 
beutfher Chorio Homes a i 64 | Die Betteltomtejje oder die Rahe ciues | Neufalza, Hermann Oefer 


Weites 


Georg Petermann, der verwegene Biątunere | Berlin NO. 43, A Weidert. 
Hauptmann, und die Prophezeiung der Tahr- 
jagerin k 
| Hans Wolf Egóned, der Sdhligzey, Leben | Drezden., Dresdner NRoman=Berlag. 
uud Zaten des tolfiihniten NRauberhaupimas= 
neg aller Reiten und Länder | 
Der Haremëfürft oder Tag Geheimnis Der 
Dtódchenhdwler 
Hap und Liebe oder wei Frauen unter | Dregden-M. 7, Adolf Ander. 
einem Dahe 
_geinrih Gök, genannt ber Bluthund _Dresben=2l., Dresdner Moman-Verlag. 
Herzog Hanna Urach, genannt Uradj der | Drezden A 7, Adolf Finder. 
Wilde, oder bie Wildihügen deg Stojtera 
Guabed s nn 
21 | Die Hre con Edöndronn ober Untcjulbig | Berlin NO. 48, A. zdeidert. 
gum SŚdheiterhanfen verdammt $ijtorijcher 


a " j przez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
Licytacye. wkładkowej Towarzystwa zaliezkowego w 
Krośnie z dnia 28 kwietnia 1917 Nr. 6968 
E. XVII. 176614 (17). Edykt lieyta- | na kwctę 2000 kor. i imię Honorsiy Tom- 
cyjny. Na żędanie galic, Kasy oszezędności | kowicz opiewsjącej. Posiadacza powyższej 
we Lwowie, zastąpionej przez adw. dt. W. | książeczki wzywa się, przeto, aby zgłosił się 
Mochnackiego we Lwowie, odbędzie się dnia | ze swoimi prawami w ciągu jednego roku, 
11 grudnia 1917, o godzinia 10 przed po-iw przeciwnym bowiem razie po upływie 
łudniem w biurze Nr. XVIL drzwi 75, na | powyższego czasokresu za nieistniejąca uzns- 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków ; na zostanie. (5810 2—8) 
rzelłeżonych we wniosku z 2 kwietnia 1 > 
1914 licytacya realności obj. lwh 1020 Dz. an a 
IL. ks. gr. gm. m. Lwowa, połeżonej przy ul. Jasło, dnia 30 lipca 1917. 
Dekerta 1 3 oznaczonej l. kons. 1195 | 
Do realności Ilwh 1020 Dz. II. ks. gr. gm. 


Blaubeuren, Hana Baur. 


Rozmaite obwieszczenia. 


|-- sa 3 LĄ enn. : Me b > m. Lwowa należą następujące przynalażno- 
22 | Hilgers Gammlung iMufiricter Srininalro< Berlin W. 9 und Leipzig, Hermann ||ści: okna, drzwi, muszle wodociągowe, opar- | Do L, 18.028/17 (5307 2—3) 
_ | mare Hillger Balag (Band 50 Pf). kanienie, parkan dzwonek i klucze OSZACO- „awezwanis. 
(28 | Jm Ciżgrab Gibirien. Srajatiousroman Dresden=A. 7, Ubolf lueber wane na 539 kor. Nieruchomość wystawiona Według opisu czynu z duia 8 sierpnia 
24 | Snterejjante Bioliuthet "Seipzig, Otio Zópóei. Na jest OCT a FA kor. | 1917 w sali rewizyjnej akcyzy miejskiej nie 
=a Gi rak TAT | Balin ŚW. 61. Garlecśbauś fil IE ajniższa cena wynosi 10.344 Kor. ƏV 8T., | znajomy posługacz porzucił wieziony kosz, 
ode dawac da IAR | aa usługę STP fi BATE- || pra tj cony wprzeać ie. grp "0 | w kdóym zanteina 7000 papierosdw pra 
l handeta | i a skutku. p AR: l skiego pochodzenia i 4 kg. mydła a sam 
zs Warunki licytacyjne i odnoszące się do zbiegł, 


| 26 | Sulietta, bie Toter Giuieppe Miuioltiog | Berlin NO. 43, M. Weidert. 


a kr i tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
Sin weiblichec Mdutergauptnann j 


ności Ponieważ nie wiadomo, w jaki sposób 
bularny, wyciąg katastralny. protokoły oce- 


powyższe papierosy nabyto, wzywa się przeto 


27 | Bie Jungfrau ton Helgoland i Berlin=BBeigenfce, ©. Bartels d nienia i t d.) może każdy, mający chęć ku- po myśli $ 622 s. u. k. każdego, któryby 

28 | Karl Hedmann, genannt der Miirqer D.rsdeteftiederjedlih, H.S Mündhmeyer. p oaia „przej:zeć podczas godzin udany? mógł rościć prawo do wyżej wymienionych 
| 399 | tenote, Die Berfolate. Y aug dec Ge | Dre im. Onm. Detrih {|W sądzie tize) wymienionym w biurze (9, | towarów, ażeby w przeciągu 90 dni, począ- 

ś E. AANO oma AEE RP JĄ : RAB, potop arch wa wszy od dnia obwieszczenia niniejszego za- 
RZE GRRÓIE 5 RAPER A WÓD E ER EE EE icytacya byłaby miedopuszezainą, należy | wezwania, stawił się w kaneela'yi urzędowej 

p AK SSC j 

30 a E h ber grófte NRänberjauptmann | Dresden: A 7, Adolf Ander. zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym | e, k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krako- 
AN Di me E a a a a terminia lieytecyjnym, inaczej roszczenia te- | wie w przeciwnym bowiem razie, gdyby te- 
iza e tumpenprtne|jin È | Dresden, Rih. Hem Dietrich. go rodzaju 60 do samaj rmieruchomości niej go zaniedbał, postąpi się z przytrzymanemi 

32 | Die Modi beż Wetbeg oder Reben, Lieben, | Berlin SW. 61, Berlagthaue für Bolts- || mogłyby być już ze skutkiom U = rzeczami podług prawa. 

Kämpfen _ | Literatur unb stunft. Te osoby, dla których jakie prawa Z e. k. Dyrekoyi okręgu skarbowego. 


lub ciężary na powyższej rieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
bliey sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzi- 
bie sądu zamieszkałego. 


| 38 | Der Móbcherhdntler E Steufatza, Hermann Defer. 
| 4 | Ma ino Wtarineli, der Galeerenitfcve Berlin SW, 61, Berlegzbauś für Boltz- 
literatur und sStunft. 
$ Matthias Stloftermaiec, genannt der bayriiche | Bertin SW. 61, Berlagžhaug für Bolige 
| Giejel (vergi Nre. 3) literatur und Runft. 


Kraków, dnia 27 pażdziernika 1917. 


L, 1797/17. Edykt. Dnia 18 stycznia 
1918 przesiedla się dr. Semen Bułyk, adwo- 
kat w Musz'nie do Wiednia, a substytutem 
jego ustanowiono dr. Feliksa Borowczyka, 
adwokata w Nowym Sączu. 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 


86 | Matthias NneiBl, der gefiirchtete Räuber und | Dresden=Itiederjedlig, O G. Mitnehmieyer 
Banbit des baywijchen Hodywatdeż, oder Daz 
Geheimnis Der Edhahermihle von Shul- 


żenmioo8 naj Psy "mą Ji j oo | 
87 | Mujolino Giujeppe, der Brigant von Ca- | Berlin NO. 43, M. Weidert. 3 p a że Wala pda A A W” Krok PU 
fabrien | śle u Po. L. 683 i 959. Dr. Cyryl QOzerlunczakie- 


wiez wpisany został na listę adwokatów z 
siedzibą w Przemyślu. 
Wydzieł Izby Adwokatów. 
Przemyśl, 8 listopada 1917. (5820) 


38 | Der Pfalzgraf von Frier. Nene Ausgabe | Dresben-Niederfedlig, ©. G. Wtiludh meper 
von Genoveva 
39 | Räberhauptmann Chriftoph Natter oder Das | Nteujalza, Hermenn Defer. 
| _ Biutgeriht und feine Vergeltung 
40 | Räuberhauptmaun Guftav Neffe, der Shä- | Nenjalze, Hermann Defer. 
belfpalter und feine Bande 
Räberhauptmarn Heintih Hau, genanrt 
Cifenfauft, der grógte dentjihe Nauberhanspte 
R A 
42 | Räub:rhauptmann Jaromir Holzer oder Dag | Neujatza, Hermanu Dejer. 
_ Belgen ber blutigen Hand 
43 | Ränberhauptmann Nidel Gift | Dreżbyn=Q. 7, Adolf Ander. 
44 | Yoojeweltś Nauhreiterertähinagen | Dresben-d , Cidler. 
45 kz bie Werforene, oder Der Liebe | Drreben=?l., Dreśbuer Roman-Berlag. 
| «|. GEUN a a 97% S _k 
46 | Mtozja Sandor, der König der Zigeuner Berlin SW. 61, Beriag3hauś fitr Volts- 
literatur und Runft 
Der Sharfrihter von Paris Berlin SW. 61, Berlagźkauś für Boltz- 
literatur und Runft. 
Das fdjóne tjabritmódchen oder Die Geheim- | Berlin SW. 61, Berfagahaug für Bolts- 
nijfe einer gropen Stadt | literatur uno Stunft. 
Der (hmarze Criftoph | Berlin=Weigenjee, ©. Bartels. 


Amortyzacye. 


T, IV. 17/17 (2). Na wniosek Honoraty 
Tomkowicz zKrościenka wyżnego, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki -wkładkowej Kasy oszczędności mis- 
sta Krosno z dnia 28 kwietnia 1917 na kwo- 
tę 2211 kor. opiewającej Nr. wkt. 8178,i na 
ireię Honoraty Tomkowicz z Krościenka wy- 
¿nego wystawionej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu pół roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną. 


Ns. 4213,17 (2) Fiiip Graboś, pospo- 
litak 18 pułku piechoty z Psarów powiat 
Chrzanów, lat 19 liczący, podejrzany jest 
dostatecznie o zbrodnię dez reyi do nieprzy- 
jaciela. 

Wobee tego zgodnie z wnioskiem ¢. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczania roszezenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkcedy i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
| w Austryi ruchomego i nieruchomezo ma- 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. i jatku powyższego obwinionego. — Obrońcą 

Jasło, dnia 24 lipca 1917. (5311 2—8) | Z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 

dr. Emila Parnasa. 

T. IV. 16/17 (8). Na wniosek Honoraty C. k. Sąd krajowy karny, 
Tomkowicz z Krościenka wyżaego, wdraża Lwów, dnia 11 październ. 1917, (5841) 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 


41  Dresden=M., Dresdner Roman-Berlag. 
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. Oraz 2. Annie Krikis vel Krokis ur. 


| Tana i Eudokii Jurkałów, 


©, IL 164/17 (1). Przesiw niewiadome- 
mu z miejsca pobytu Janowi Opyrebalowi 
z Brodów, został wuiesioay do tut. e. k. 
Sąda powiatow:go przez Józefę z Kawów 
Opyrchałową z Barwaiotu pozew o 700 kor. 
W sprawie tej została wzznaczoną rozprawa 
na dzień 12 października 1917 o godz. pół 
do 11 pizəd poł. Ponieważ pozwany jest 
nieznany z miejsca pobytu, ustanowiono ku- 
ratorem dr. Reinera adwokata w Kalwaryi, 
celem strzeżenia jego praw. 


C. k. Sąd powiatowy, O. II. (5826) 
Kalwarya, dnia 31 paździenika 1917. 


©. IL. 128,17 (2). W sprawie Tekli 
z Wolskich Molkowej w Lubczy przeciw 
spadkobiereom ś. p. Maryi Bomerów Wol- 
skiej o uznanie i wpis prawa własności par- 
celi gruntowej lk. 209 gm. Kowalowy zpn. 
ustznowiono d'a Franciszka Wolskiego nie- 
znanego z miejsca pobytu kuratora Włady- 
sława Niemca z Kowalowy. Rozprawa wy- 
znaczoną została na dzień 16 listopada 1917. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Tuchów. dnia 6 listopada 1917. (5830) 


©. II. 160/17. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Henrykowi i Czesławowi 
Studnickim s Barwałdu, został wniesiony do 
tutejszego sadu powiatowego przez Magda- 
leng z Góralczyków Siudnicką z Barwałdu 
pozew, o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 166 gm. Barwałd. W sprawie tej zo- 
stała wyznaczoną rozprawa na dzień 12 li- 
Stopada 1917 o godz. 11 przed południem. 
Ponieważ pozwani są niewiadom: z miejsca 
pobytu, ustanowiono kuratorem Franciszka 
Skoczylasa, zwanego „Nastek*, z Barwałdu, 
celem strzeżenia ich praw. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 
Kslwarya, 29 października 1917. (5827) 


Ug. IL. 15617 (1). Przeciw Dmytrowi 
lazorko z Beńkowej Wiszni, którego miejsco 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Rudkach przez 
Katarzynę Pieluszezak, jako matkę niel. Tro- 
fyma Pieluszezaka, pozew o uznanie ojeowstwa, 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
ustna rozprawa na dzień 20 listopada 1917 


"0 godzinie 9 rano B. 7. Oeiem strzsżenia 


praw pozwaneżo ustsnawia się pana dr. Gi- 

Żowskiego, adwokata w Rudkach. kuratorem. 
Tenża kurator zastępować będzie po- 

zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 

I niebezpieczeństwo, dopóki] on w sądzie się 

nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamiśnuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Rudki, 30 października 1917. (5329) 


Ns. 4211/17 (2). Przeciw: 1. Małance 
astawnei urodz. w r. 1889 i zamieszkałej 
w Juśkowicach, powiat Złoczów, rel. gr. kat., 
zamożnej. córce Jurana i Ireny Wa d;yrów, 
W r. 
1896 i zamieszkał w Juśkowieach, powiat 
Złoczów, religii gr. kat., zamężnej, córce Ju- 
zawisła w e. k. 
Nądzie dywizyjnym obrony krajowej w Prze- 
myślu do Dst, 456/17 sprawa karna o po- 
pełnioną w czssie wojny 1914/15 zbrodnię 


pei sile wojennej Faństwa z § 827 u. 


«w. o którą są oze silnie podejrzane. 
Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
rokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
6zpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
Czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — za ęcia 
tymczasowego zabezpieczenia położonego 


(W Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 


Jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 


% urzędn obwinionych mianuje się adwokat» 


Ur. Józefa Pająka. 


4 


C. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, 10 października 1917, (5848) 
; Ns. 4210/17 (2). Dmytro Kurowee, syn 
Semka z Batiatycz, urodzony r. 1887, zamie- 
Skały w Batiatyczsch, gospadsrz, podejrzany 
[Jest dostatecznie o zbrodnię dezercyi do nie- 
| Przyjaciela. 
A Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
|pgokuratoryi Państwa dozwala się celem 78- 
q, pieczenia roszczenia Państwa 0 wynagro- 
żenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
ym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
Gzynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
tymczasowego zabezcieczenia położonego 
„ Augtryi ruchomego i nieruchomego ma- 
ją, powyższego obwinionego. — Obrońcą 
la Urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
|t. Szymona Fiischnera. 
i 0. k. Sąd krajowy karny. 
| Lwów, 10 października 1917. (5344) 
Ns. 4209/17 (2). 
ae. S 
ligypolitak 95 
a ta 
[a 


ido 


Wasyl Szowgeniuk, 
pułku niechoty, urodzony roku 
w Potoku Czarnym, powiat Nadwórna 
mże zamieszkały, stanu wolnego, podej- 


nieprzyjaciela. 


AY jest dostatecznie o zbrodnię dezereyi | 


Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpioczenia roszczenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia ze naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zahezpieczenis położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jatku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Witclda Olszewskiego, 


C. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, 10 października 1917. (5845) 


Ns. 4229/17 (2). Przeciw Wasylowi 
Germaniukowi, żołnierzowi e. i k. 8 pułku 
ułanów, urodzonemu w r. 1891 i zamieszka- 
łemu w Piadykach, powiat Kołomya, religii 
gr. kat, stanu wolnego, zawisła w Sądze 
e. i k. 10 Dywizyi kawaleryi do K. 195/17 
sprawa karna o popełnioną dnia 4 maja 1917 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 
u. k. w. o którą jest on silnie podejrzany. 

Wobec tego zsodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuretoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody zajęcia i tymcza- 
sowego zabezpieczecia położonego w Austrzi 
ruchomego i aieruchomega majątku powyż- 
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi- 
nionego mianuje się adwokżta dr. Wilbelma 

otba. 


C. k. Sąd krajowy karny, 


Lwów, 20 października 1917. (5346) 


Ns. 4212/17 (2) Wasyl Żmurko syn 
Hrynia i Makrysy z Lecka wielkiego, lat 3” 
liczący. podejrzany jest dostatecznie, że jako 
żołnierz 80 pułku piech. zbiegł do nieprzy- 
jaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryj Państwa dozwslą się celem zz- 
zezpieczenia roszczenia Państwa s wytagro- 
dzenie wsze;kiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tptułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenie położonego 
w Austrji ruchemege i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu cbwinionego mianuje się adwokata 
dr. Brunona Pokornego. 


C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 10 październ. 1917. (5342) 


Ns. 4214/17(2). Przeciw Janowi Grzy- 
bowi pospolitakowi e. i k. 18 pułku pie- 
choty, urodzenemu r. 1892 w Borku pow. 
Bochnia i tam zamieszkałemu, religii rzym. 
kat., stanu wolnego, zawisła w Sądzie c. i 
k. Komendy 5 Dywizyi piechoty do K. 885/17 
sprawa krna o popełnioną dnia 15 kwie- 
191% zbredaię dezersyi do nieprzyjaciela z 
$ 183 u. k. w., o którą jest on silnie po- 
dejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwa!a się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w Anstryi ru 
chomego i nieruchomego majątku powyż- 
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi- 
nionego mianuje się adwokata dr. Samuela 
Pobla. 


C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów dnia 11 październ. 1917. (5840) 


Ns. 4215/17 (2). Przeciw Wasylowi 
Steciów, żołnierzowi e. i k. 55 p. piechoty 
synowi Teodora i Anny urodzoremu i za 
mieszkałemu w Borszowie pow. Przemyś!'a- 
ny lat 22 liezącemu, religi gr. kst., stana 
wolnego, zawisła w Sądzie polowym c. ik. 
90 p. kwater do K. 1364/16 sprawa kar- 
na o popełnioną z końcem czerwca 1915 
zbrodnię dezereyi do nieprzyjaciela z $ 183 
u. k. w. i zbrodnią przeciw sile wojennej 
Państwa z $ 827 u. k. w. o którą jest on 
silnie podejrzany. 

W:beć tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państw» dozwals się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wyaspro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za nżruszesie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia pełożon go 
w Austryi ruchomego i nie:uchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego miaruje się adwokata 
dr. Misczysława Pas:kowskiego. 


C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 12 paździer. 1917. (5889) 


Firmy. 


Pipm. 562 Cros. V. 308. Boue pipun 


i BApOŐKOBOTO 1 roenoXapckoro CTOBApAMEHA, 


i 


jBumeaio go peeerpy 3apoÓkoBHx i rocio- 
| Aapekax CTOBApauieHb. OCIXOR cTOBapMuIe- 
lua: „IeBin. Pipma sBysurb: Vkpaiabka Ji- 
TeparypHa Ckap6BKNA, CTOBapHIIeHE 3apeE- 
CTpOBAHe 3 OÓMEIGHOKW IOPYKOW. Jara cra- 
ryra: 12 amnsa 1917. Lipequer nignpa- 
EMCTBA: BHĄABATH KHAWXEY, Ópomypu, Taco- 
HHCH 1 Bcaki inmi nyóxakanai CBoix ue- 
BiB is oóeary Óederpneruki i Haykk, 6) BH- 
TBOPIOBaTH HayKOBi CpeĄNTBA AMA MKIIB- 
HOTO yKATKRJ, B) B Mipy lorpeóm i sMOTH 
yiepmyBaTH „pykapir, kmimepiw i mepe- 
ILIGTHK, KHHTADHI i CRAON 8 MAHOpOM TA 
npaóopi 40O HACAHA Ta CKJIAJĄ| yYCAKHX HA 
JKOBHX COpeXHLAKIB, I) ipuńmaTa kaniraJa 
mo o60poTy 3a ROpHcHMM ONpONOHTOBAHEN. 
Uac TpeBaFA: neoówexenni.  Jiupeknna 
CKJIAJTAE CA 3 ĄBOX UAIEHIB i BACTYNMHMAKA 
imeHOBaRux “epes uajgipiy Pary ma 3 aira. 
Tiarae Qipua: czinye B roń enocić mo nią 
$ipmow nixnumyTe ca 06a qupekTopm i 88- 
CTylAHK. OrogomeHa: ÓyZyTE HoxqaBaHi B 
oquni ImoXeHHHX HKpaiHBKUX UACOJMCEŃ, 
Vaia wiena 20 kopom BiąBiuaxnbHieTR: ca- 
rae mo3a yqii mo A0 KBoTu BiqnoBiqao1nń 
oxH0pazoBnii BHcoTi qek1apoBaHoro yqiny. 
Jara Buacy: 25 cepnaa 1917. 


I]. x. Cya kpaeBnhń ako ropr., Biąxia IV. 
JIBBIB, gma 18 cepnma 1917. (5266) 


a 


gasse 10. 
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to Aas: 


Doniesienia prywatne. 


HA lipowy, leczniczy, z okolie 
Miód patoka PART już nadszedł do 


„Składnicy spożywcze s 
STANISŁAWY ZIEMBINSKIEJ, Fredry 9. 


Lekarskie świadectwo. 


Dnia 28 pażdziernika wezwano mnie do pana 
Maurycego Drottera, u którego ja wyłącznie po le- 
wej stronie znalazłem przepuklinę. Przedemną byli 
wzywani dwaj koledzy, ale tak oni, jak i ja nie by- 
liśmy w stanie doprowadzić do pierwotnego stanu. 
Wobec tego zaleciłem operacyę. Po południu tegoż 
dnia wezwano mnie powtórnie do chorego, gdzie za- 
stałem bandażystę pana M. Freilicha, który zajęty 
był wprowadzaniem powrotnem jelit i po kilku go- 
dzinnej pracy trud ten został uwieńczony pomyślnym 
skutkiem, przeto wszystkim go gorąco polecić mogę. 

Budapeszt, Dr. Med. Schwarz Nandor 
(5060 3—3) HI. Volkstheatergasse 28. 
M. FREILICH spec. chorób przepnklin, wysyła 
broszurę gratis i franko, 


Galicyjska Kasa oszczędności 


we Lwowie 
przyjmuje od 5 listopada do 3 grudnia 1917 


zgłoszenia na 


VII. austryacką pożyczkę wojenną 


(5240 3—3) 


S'o 40-letnią wolną od podatku i 5'4, bony skarbo- 
we wo!ne od podatku zwrotne 1 sierpnia 1926. 
Pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Kupno koni. 


Oficerowie ewidencyi koni we Lwowie, Tarnopolu, Czerniowcach zaku- 
pują Konie każdej kategoeryi, począwszy cd ukończonego 4-tego 
do 15-tego roku o ile są przydatne i w dobrym stanie. 

Także konie będące w ewidencyi kupuje się w okręgu rekrutacyjnym 
przy dobrowolnem zaofiarowaniu. Patrz afisze z obwieszczeniami. Jeżyli w da- 
nej miejscowości komisya zakupująca już urzędowała, a właściciele koni 
chcą jeszcze takowe sprzedać, mogą je do sprzedaży zgłosić w następujący 
sposób: w rejonie oficerów ewidency! koni we Lwowie 
iw Tarnopolu — do Lwowa; ul. Ochronek 4; w Sta- 
nisławowie ul. Matejki 6; w Czerniowcach dr. Reilss= 


Steingass, 


Oberstleutnant k. u. k. Inspizieren- 
der der Pferdeergiinzung des Mili- 


tiirkomandos Lwów, ulica Hetmana 


(5316) 


Tarnowskiego 35. 
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BANK KRAJOWY 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem 


| Zakład Centralny we Lwowie, 


Filia w Krakowie, Ekspozytura w Białej 
i 75 zastępstw Banku 


przyjmują zgłoszenia ma 


VII. austr. 5': pożyczkę wojenną 


na warunkach prospektu. 


(5315) 


8 
Kupimy większą partyę |www e 
EROCZEOW Podpisujcie 


to jest karpi dwuletnich, galicyjskiego karpia lustrzenia. 


Oferty z podaniem wielkości i ceny loco wagon stacya na- VII. a U S i I y d C k d p 0 y y C Z k © 


dawcza prosimy nadsełać pod adresem: m 
wojenna. 


Dyrekcya dóbr hr. Potockich 
OSY | —| ||. Won” <w: E 

w Zatorze poczta loco. cx: :_» ZGOODIOCONICOCO0OODOOCIOCOOOOCOOŁ 
KKKKRKRKK KARRKKKKRKKKKKKNKKKKRKKKKKKRKAKANKNNKKAKKKRKKANMK: 


C. k. austryacki wojskowy Fundusz dla wdów i sierót 
pod protektoratem Ich Cesarskiej Mości Cesarza Karola i Cesurzowej Zyty 
(Oddział ukezpieczei) 
Biuro krajowe dla Galicyi wschodniej we Lwowie c. k. Namiestnictwo. 
Biura: Lwów, ul. Słowackiego 16. 


Ubezpieczenie w VII. pożyczce wojennej 


przez e. k. anstr. wojskowy Fundusz dla wdów i sierót 
(ODDZIAŁ UBEZPIECZEŃ) 


ubezpieczenie życiowe połączone z subskrypcyą pożyczki wojennej 
jest najtańszym i najwygodniejszym sposobem ubezpieczenia się przy równoczesnem spełnieniu obowiązku obywatelskiego wobec Państwa. 
Ubezpieczenie natychmiast ważne po złożeniu pierwszej premii. 

BEZ OGLĘDZIN LEKARSKICH OD 500—5.000 K. Premie nigdy nie przepadają. 
Ubkezpieczyć się może każdy mężczyzna i każda kobieta od 15 do 60 lat. 
NOWOŚĆ: ubezpieczenie dzieci. 

Ubezpieczenie w amortyzacyjnej pożyczee kosztuje rocznie: 


na lat 10, 12, 15, 16, 18, 20, (5248 6—7) 
„a 63-—, 48 — 44:50, 39-50, 35-—. 


Ubezpieczenie w bonach państwowych na EY 9 płatne po dziewięciu latach gotówką rocznie K 90*—. — W razie śmierci natychmiasiowa wypłaia bez dalszych 

opłat, — Żołnierzy w polu ubezpiecza się bez jakichkolwiek dopłat. — Ubezpieczenia te przeprowadza na podstawie umowy z c. k. Funduszem wdów i sierót e. k. 

uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń życiowych „Austryacki Feniks“ w Wiedniu. — Składający całą premię od razu lokują swój kapitał bardzo korzystnie 

a bez ryzyka, bo w razie wcześniejszej śmierci oprócz ubezpieczonej obligacyi zwraca się natychmiast jeszeze niezużyte premie. — Każdy obywatel pragnący sub- 

skrybować pożyczkę winien to uczynić wyłącznie za pośrednictwem e. k. austr. wojsk. Fanduszu dla wdów i sierót zawierając ubezpieczenie w pożyczce wojennej 
nie tylko ze względu na to, że tu jest ubezpieczenie najtańsze, ale także ze względu na cele tego Funduszu. 


Wyjaśnień udzielają upoważnieni Mężowie zaufania i Biuro wojskowego Funduszu dla wdów i sierót Lwów, e. k. Namiestnietwo lub Słowackiego 16. 


WNE WYERKNKNEWY NRNNKANKNANKRKARKERKAKNAREZAKKRANRANEK 


FILIA 
c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt. 


dla handlu i przemystu 
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 14, 


przyjmuje zgłoszenia na 


r pCO 
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. na lik 


VIL. austryacką jużyczkę wojenną 


na warunkach prospektu. mf” 


ZE OZ TO 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Osarnieckiego l, 12, 


JO a U] 
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